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Nic naicflf milczeć!
(Glos naszego współpracownika wojskowego)

Nie zabierałem dotąd głosu w sprawie 
niezwykłego w  swej potworności napadu 
ofieerów na posła i b. ministra skarbu Zdzie- 
chowskiego, spodziewając się albo deiinenti 
kategorycznego, i i  zbrodni tej nie popełnili 
Oficerowie W. P., lecz bandyci poprzebierani 
w  mundury, albo też wyników sprawnie 
I energicznie, jak na władze wojskowe przy
stało, przeprowadzonego dochodzenia. Lecz 
ani jednego, ani drugiego doczekać się nie
podobna. W  międzyczasie prawie cała prasa 
polska w  różnych tonach, stosownie do za
barwienia, potępiła czyn ten haniebny, 
trudno nam więc coś nowego dodać. Ze 
wszystkich głosów najrozumniej i  najtraf
niej odezwał się „Głos Narodu" w  artykule 
wstępnym z 6 b. m. p. t. „Jak do tego 
doszło". Nie może jednak opinja fachow
ców bolesny ten wypadek przemilczeć, a to 
tern więcej, że zajęła się nim już zagranica, 
a zwłaszcza „nasi najserdeczniejsi". Przede- 
wszystkiecm poseł niemiecki w Warszawie 
pospieszył osobiście wyrazić współczucie 
pobitemu panu Zdziechowskiemu, przez co 
chciał dać niezawodnie do zrozumienia, że 
w  armji niemieckiej coś podobnego nie mo
głoby się zdarzyć. Kondoleneja pana Rau- 
śchera jest upokarzającą, przyjemniejby 
nam było, gdyby byl całą rzecz zignorował. 
„Vossische Zeituug" dziwi się, Że korpus 
oficerski dotąd nie zaprotestował przeciw 
wybrykowi „warszawskich oficerów-biuidy- 
tów". Annja jako „grandę rnuette" jest nie 
mą. cierpi więc tern boleśniej.

W  jaki sposób może cały korpus oficer
ski zaprotestować przeciw czynowi szaleń
ców, z którymi tylko mała klika się zga
dza? Większość jest oburzona, przygnębio
na, bo bezsilna. Widzi, iż annja nasza jest 
w  oczach zagranicy zdyskredytowana. W  ni
wecz idzie także ciężki dorobek naszych 
sportowców, biorących udział w międzyna
rodowych zawodach, który prestige pol
skich oficerów postawił był wysoko. „Obec
nie niema sensu wybierać się do Ameryki44 
na' konkursy hipiezne, chyba po to —  mó
wią oficerowie —  „by  nas palcami wska
zywano". Zaiste lepiej się światu nie poka 
zywać, cEopokąd czas nie zatrze pamięci tej 
fiailby.

Diziwić się jednak należy, Że pan Mini
ster spraw wojskowych nie pospieszył z wy
rażeniem ubolewania p. Zdziecbowskieimuu 
i zapewnieniem dołożenia wszelkich starań, 
celem wykrycia zbrodniarzy i ukarania ich 
z całą surowością, o ileby nimi rzeczywi
ście mieli być oficerowie...

Sądząc jednak po łagodnych wyrokach, 
jakie spotkały poszczególnych oficerów, 
którzy porywali się na posłów i redakto
rów , co niemniej przyczyniło się do rozzu
chwalenia napastników z 30 września, po
wątpiewamy, czy nawet w  razie wykrycia 
tychże, dosięgnie, ich należycie karząca 
ręka sprawiedliwości. To też domaganie się 
pewnego odłamu społczeństwa nie było dla 
mnie niespodzianką —  mające na celu wy
danie ustawy uchylającej kompetencję są
dów wojskowych, w  sprawach natury cy- 
wilno-kamyeh i ograniczającej właściwość 
sądów wojskowych na przewinienia służfeo- 
wo-wojskowe.

Nie jest-ze fo straszne votum nieufno
ści dla sądownictwa wojskowego? W  ar
miach zaborczych bano się sądów wojsko

wych ze względu na ich nieubłagany wy
miar sprawiedliwości i dotkliwe kary, tak, 
jak sądu ostatecznego!

Któżby się był spodziewał, że armja, 
w  której nowy Minister spraw wojskowych 
miał —  jak głosił ,.MJlitHr-Wochenblatt" —  
przywrócić przedewszystkiem zachwianą dy
scyplinę, już w tak krótkim czasie da, smut
ne dowody wpływu swych nowych kiero
wników?

Zjawisko to daje się wytłómaczyć prze
dewszystkiem zanikiem poczucia honoru. 
O ileby sprawcy zamachu byli ideowcami, 
byliby się po spełnieniu czynu oddali w  rę
ce sprawiedliwości. Lecz tchórzo ci zapadli 
w  masę kolegów, plamiąc wszystkich bło
tem, z którego, powstali. „Doszło do tego" 
niemniej przez jedynie teoretyczne wykła
dy, iż honor to Bóg wojska, obok praktyk 
prowadzących do sponiewierania go, oraz 
przez nieuznawanie odwiecznych zasad ety
cznych, jako podstaw armji regularniej. Oto 
posiew, z którego w tak krótkim ozasie wy
rósł chwast.

Żandarmerja wojskowa, do której jeden 
z napastników należał, była w czasie d- 
wrotu wojny bolszewickiej najbardziej zde
moralizowaną kategorją wojska. Poszcze
gólni, niestety liczni, osobnicy dopuszczali 
się kradzieży, a nawet rabunków. Rozsze
rzali oni na tyłach panikę, zmykając, gdy 
front wytrzymywał jeszcze silne uderzenia 
wroga. Dowódcy frontowi nieraz musieli 
występować przeciw tym stróżom porządku:. 
W  ciągu lat pokoju udało się przez wpływ 
starszych oficerów fachowców uporządko
wać i  moralnie podnieść korpns żandarme- 
rji i 'to tak dalece, ż© zaczął cieszyć się 
jak najlepszą opinją, aż tu niespodziewany 
wypadek grozi ponownem jego shańbieniem.

Pragnąć należy, by wszystkie wojskowo- 
cywilne zrzeszenia, jak towarzystwa ofice
rów rezerwy, inwalidów, związki powstań
ców i wojaków i i  p. idąc za przykładem 
czcigodnych naszych weteranów z 63 roku, 
chórem zawtórowały w ich szlachetny, pe
łen oburzenia protest. Miles.

M, S. Wojsk, pochłonie 40 proc. budżetu
Warszawa. (AW .) W  łonie Rady ministrów 

dyskutowany jest w dalszym ciągu prelimi
narz budżetowy na r. 1927 i 1928. Krążą po
głoski. że wysokość wydatków okresu budże
towego od 1 kwietnia 1.927 do 30 marca 1928. 
wynosić będzie 1,800 milionów zl., z czego na 
budżet wojskowy ma przypaść około 40 proc. 
wydatków. Istnieje toudeencja do podciąg
nięcia wysokości budżetu do sumy 1,900 mil-

jonów złotych.
Natomiast „Kurjer Poranny41 i „Ekspress 

Poranny44 podają przypuszczalną wysokość 
nudżetu na 1,750 milj. zl., przyczem niezależ
nie od budżetu normalnego, istnieje budżet 
inwestycyjny w wysokości 250 miljcnów zl. 
Decydujące uchwały Rady ministrów powzię
te będą w dmacn najbliższych.

Budżet bez deficytu?
Warszawa. (Tetef. wł.) W  prezydjum Rady 

ministrów, pod przewodnictwem wicepremjera 

Bartla, odbyto szereg konfierencyj, poświęco

nych sprawie budżetu na rok 1927.
Narady były prowadzone z przedstawiciela

mi poszczególnych ministerstw. W  rezultacie 
uzgodniono stan budżetowy różnych resortów. 
Budżet na rok przyszły skonstruowany jest 
pod kątem przeprowadzenia jak największych 
oszczędności w wydatkach i obraca się (jak to 
już w imneani miejscu donosimy) w granicach 
1.750— 1.83o milj. zł.

Preliminarz wydatków znajduje całkuwite 

pokrycie w dochodach, przyczem rząd stoi na 
stanowisku, że w roku 1927 nie może być na
wet mowy o deficycie budżetowym. W naj
bliższych miesiącach deficyt nie jest przewi
dziany; rząd liczy na to, że w związku z ter
minem płatności podatków, przypadających 

na ostatnie miesiące roku i przy wzmożonej 
akcji egzekucyjnej, na pierwsze dni stycznia 
1928 r. będą osiągnięte znaczne rezerwy ka
sowe.

Zmiany na stanowiskach wojewodów.

Pr. n. 128/26.

W  Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!

Sąd okręgowy karny, jako prasowy w Kra
kowie orzekł na wniosek Prokuratury po myśli 
§§ 486, 487, 488, 492 i 498 p. k.:

I. Treść zamieszczonego w numerze 229 pe
riodycznego czasopisma drukowego „Glos Na
rodu44 z daty Kraków, dnia 4 października 1926 
artykułu z napisem: „Generał Malczewski bada
ny przez „psychjatrów44 zawiera w ustępie od 
słów: „Rłsudczycy chcieliby44 do słów: o praw
dziwych zbrodniarzach —  przedmiotową istotę 
występku z artykułu V III ustawy z dnia 17 go 
grudnia 1862 L. 8 Dzpp. es 1863 i § 300 tik.

n. Zarządzona konfiskata powyższego cza
sopisma zostaje zatwierdzona, a cały zabrany 
nakład tegoż ma być zniszczony.

HI. Zakazuje się dalszego rozszerzania in
kryminowanego ustępu powyższego artykułu, 
a zakaz ten ma być we formie przepisanej 
w najbliższym numerze inkryminowanego cza
sopisma ogłoszony,

1 a lb o w ie m

w odnośnym ustępie tegoż artykułu autor przez 
nieprawdziwe przedstawienie i przekręcanie 
rzeczy, stara się zarządzenia Władzy w powa
dze poniżyć i pobudzić do pogardy i nienawi
ści przeciw tej Władzy •— co zawiera znamiona 
występku z  § 300 uk.

Równocześnie poleca się Redakcji czasopi-

Warszawa. (Telef. wł.) W  kołach zbliżo
nych dorządu utrzymują, że w dniach najbliż
szych nastąpią poważne zmiany na stanowi
skach wojewodów. Między innymi b. min. Mło
dzianowski ma objąć stanowisko wojewody 
pomorskiego w miejsce wojew. Wachowiaka.

Nadto mówi się o usttąpjeniti wojewody lwow
skiego Garapicha, o zastąpieniu wojewody tar

nopolskiego Zawistowskiego wojewodą biało
stockim Rembowskim. Będą również ponowio
ne chęci usunięcia wojewody poznańskiego 
Bilińskiego.

Przeciwdziałanie spekulacji węglowej.
Warszawa. (Telef. wł.) W  ministerstwie 

przemysłu i handlu odbyła się konferencja 
z przedstawicielami ministerstwa komunikacji 
w sprawie przeciwdziałania niesłychanej speku
lacji w dziedzinie podwyżki węglowej. Korzy
stając z chwilowych braków, gdzieniegdzie

podwyżka ceny wynosi o 30 zł. na tonnie.
Na konferencji ustalono sposób przeciwdzia

łania temu brakowi węgla, przyczem postano
wiono nawet na pewien czas wstrzymać eks
port węgla w wagonach polskich.

  0Of>  ------

Ks. Prymas złożył przysięgę.
Warszawa. (Telef. wł.) Prymas Polski ks. 

arcybiskup Hlond był przyjęty dziś o godz. 10 
rano na Zamku przez Prezydenta Rzeczypo
spolitej i złożył w jego ręce przysięgę.

 oOo------

Dziś zostanie Sowietom wręczona 
polska nota.

Warszawa. (Telef. wł.) W  ciągu soboty 
oczekiwane jest wręczenie przez przedstawicie
la Polski w Moskwie rządowi sowieckiemu noty 
w sprawie paktu sowiecko-litewskiego.

 o-— -

0 zabezpieczenie pracowników umysł.
Warszawa. (Telef. wł.) W Ministerstwie 

pracy i opieki społecznej odbyła się wczoraj 
konferencja w sprawie zabezpieczenia praco, 
wników umysłowych. Dalszy ciąg konferencji 

będzie w sobotę.

:o:

sma „Głos Narodu44 aby tę uchwałę w najbliż
szym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
pod rygorem § 20 ust. pr. bezpłatnie zamie
ściła.
Sąd okręgowy karny, jako prasowy Senat ii. 

Kraków, dnia 5 października 1926.
Podpis nieczytelny.

K-i—OQO----i

Dolar zwyżkuje i w Warszawie.
Warszawa. (Telef. wł.) Na wczorajszej ofi

cjalnej giełdzie dolar podskoczył na 9 zl. 
Ogólny obrót około 400.000 dolarów, w tem 
ok«lo 30-000 dolarów w gotówce. Całe zapo
trzebowanie pokrył Bank Polski. W  obrotach 
pozagiełdowych dolar 9.09 przy mocnej ten

dencji.

Zwyżka ta nie odpowiada nasitrojowi na 

giełdach obcych, na których kurs złotego trie 
uległ zmianie. Dla akcyj w dalszym ciągu 

tendencja słaba, pod koniec dopiero nieco 

mocniejsza.
»»>■—. .-000

Warszawa. (Telef. wł.) „Temps44 w obszer

nym artykule, poświęconym polityce zagra
nicznej Polski, podkreśla tendencje pokojowe 

rządu polskiego i stwierdza, że traktat sowiec- 
ko-litewski, wymierzony przeciwko Polsce, 

nietylko nie osłabia, ale owszem wzmacnia ją 

na terenie międzynarodowym.
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Str. 2. „GŁOS NARODU*'., fa la  10 października. Nr. 234,

Zmartwychwstanie Trockiego.
KONSOLIDACJA OPOZYCJI.

© c io t  piszą
Oficerowie napastnicy muszą być wykryci.

Wbrew prasia rokoszańskiej, która spra
wę napadu na poę, Zdziechowakiego chcia
łaby puścić w niepamięć, wbrew p. Stpi- 
ezyńsłdetnu. który z właściwym „Głosowi 
Prawdy" cynizmem zdziwił się, że

„naczelnym problemem życia staje się 
kwest ja całości pośladków p. Zdmechow- 
skiego; kary, ozy łaslki dla pół-idjoty (!) 
p. Malczewskiego", 

wbrew całemu, obozowi „sanacji moralnej'1, 
społeczeństwo coraz głośniej pod hasłem 
sanacji armii domaga się ukarania zbrod
niarzy.

„Muszą być wykryci —  pisże p. Grzy- 
mała-Siedlecki w „Kur. Warszawskim" —  
Po znanym liście b. premjera Bartla do p. 
marszałka Sejmu, rzeczą nie ulegającą 
wątpliwości jest, że władze śledcze natra
fiły na ślad konkretny. P. wiceprezes Ra
dy ministrów nie pisałby: „udział osób woj
skowych w napadzie nie nlega wątpliwo
ści" — gdyby organa śledcze gubiły się 
w domysłach. P. Bartol niejako zaświadcza, 
te sprawa jest już w zasadzie opanowana 

, A przecież od listu p. Bartla do marszałka 
Rataja upłynęło już pełne 5 dni. Nie wol
no nam przypuścić, aby te 5 dni wypełnio
ne były bezczynnością władz śledczych". 
Dziwnem byłoby, gdyby napastnicy nie 

zostali wykryci. W szak każdy dzień przy
nosi nowe szczegóły, mogące ułatwić w y 
śledzenie zbrodniarzy.

„Nie wolno —  pia»e „Polak-Katolik" — 
dłużej trzymać w ukryciu tego, co ze spon
taniczną siłą samo się wysuwa na światło 
dzienne".
Napastników powinien p. Piłsudski uka

rać surowo, bo. rak pisze „Dzień Polski",
najgorszy wróg

„nie mógłby oddać mn gorszej usługi, jak 
ci oficerowie, którzy przed tygodniem do
konali ohydnego napadu na posła Zdzie-
thowskiego".

Prasa ludowa o nowym rządzie.

Zwycięstwo Sejmu i utworzenie mon&r- 
styczno-lewieowego gabinetu p. Piłsudskie
go było —  jak już pisaliśmy —  niespodzian
ką. dla wszystkich niemal pism ludowych. 
Przeważnie przewidywano klęskę i może 
rozwiązanie Sejmu Pos. Dąbski pisał w 
swej „Gazecie Chłopskiej", że „prawicę 
trzeba, walić przez łeb" i nawoływał:

„Niech rząd zacznie wywłaszczać zie
mię obszarnikom, rieeh wstrzyma wszelkie 
kredyty przemysłowcom i obszarnikom, 
niech wypędzi ehjeno-piastowych wojewo
dów, starostów, policjantów, sędziów i t. p., 
a zobaczymy, jakim cienkim dyszkantem 
łącznie śpiewać prawica?".
Po utworzeniu rządu zrobiły jednak 

organy radykalnych stronnictw chłopskich 
dobrą minę i tłumacza czytelnikom, że do
brze się stało, iż p; Piłsudski objął rządy.

„Nikt z pewnością nie wie —  pisze 
„Przyj. Ludu" —  jaki on ma program rzą
dzenia i jaką drogą do wytkniętych eelów 
naród poprowadzi. Wszystko, co na t^n te
mat piszą gazety, jest tylko domysłem 
mniej lub więcej prawdopodobnym. Za pew
nik można jednak przyjąć, że ani chjena. 
ani żadni u oj] i dziurze wie będą nim kiero
wać".
P. Stapiński ma nadzieję, że ten rząd 

„oczyści Państwo z dojlidziarstwa i samo
woli chjeno-jpiąsłowslrfej biurokracji". Za 
tę cenę gotów pogodzić się z „groźnemi 
oznakami", jakiemi są nominacje pp. Sta
niewicza, Meysztowicza i Niezabytowskie- 
go, nieubłaganych wrogów takich reform, 
jak

„wywłaszczenie większych posiadłości ziem
skich bez odpłaty } rozparcelowanie między 
bezrolnych i małorolnych chłopów".
„Piast" jest z przyjęcia odpowiedzialno

ści przez p. Piłsudskiego zadowolony.
„Skończy się nareszcie — nisze pos. Bro

dach! —  to chowanie się za parawan, ten, 
kto ma władzę i faktycznie rządzi, wziął 
także jawną i prawną odpowiedzialność za 
rządy" i

K łopotliwa sytuacja P . P. S.
P. Meysztowicz iest przywódcą Organ. 

Zach. Prasy Państw., która —  jak twierdzi 
W „Robotniku" pos, Niedziałkowski —  jest 

„nową nazwą dla Zjednoczenia Mon archi - 
stycznego".
Ponadto p. Meysztowicz studiował w Mi

kołajewskiej Szkole Kawaleryjskiej! N ie
dawno zaś w „Głosie Prawdy" udowadnia
no, że w obozie p. Piłsudskiego możnaby 
znaleźć więcej analogii do faszyzmu, niż 
w ruchu Z. Ł. N. P. Niedziałkowski zapo
wiada więc, ż e organizatorowie polskiego 
faszyzmu znajdą się „automatycznie po 
tamtoj stronie barykady" i nie będzie już 
wtedy kompromisów. Teraz jednak jeszcze 
wolałaby P. P. S. kompromisu nie zrywać, 
a pos. Niedziałkowski domagając się „pro
gramu i wyraźnych, jasnych posunięć, py
ta zakłopotany: „Co dalei?".

Pisząc kiedyś o sytuacji wewnętrznej sowie
tów, określiliśmy ją jako walkę rządców Mos
kwy aa dwa ftonty: z opozycją lewicową Zino- 
wjewa i z opozycją prawicową, niesocjalistycz- 
ną, Miedwiedjewa. W  obecnym stanie rzeczy 
groźniejszą jest pierwsza. Nazywa, się ją i okre
śla, jako walkę Zinowjewa o nawrót do „czy
stego komunizmu", jako wołanie o „pogłębianie 
bolszewickiej rewolucji". Powoli jednak doko
nuje się w  tej lewicowej opozycji poważna zmia
na.. Nie tyle programowa, He odnośnie do kiero
wnictwa ruchu. Coraz silniej wysuwa się na 
plan pierwszy Trocki w miejsce Zinowjewa,- 
Dzieje się to, czego się Stalin najbardziej oba
wia: przeciw niemu staje jedyny człowiek, któ
ry go przerasta, a dorównuje Leninowi!

Obecny ostry kryzys wewnętrzny sowietów 
zaczął się wystąpieniem Zinowjewa w roku ub. 
na XTV. kongresie partji. W  paTę miesięcy po
tem pokazało ąję, że opozycja kierownika „K-> 
młnternu" znalazła dobre przyjęcie w poszcze
gólnych organizacjach. W  mia.rę jej wzrorro 
przyłączali się zwolna do niej Kamieniew. 
Preobra żeński j, Łaszewicz. Sokolników, Wiaz 
z nimi zaś opozycja zyskiwała wpływy nad co
raz to nową gałęzią administracji. Przez Lasa*-- 
wicza -— w  armji; przez Kamieniewa — w prze
myśle; przez Preobra żeńskiego 1— w skarbie: 
przez Sokól-nikowa —  w syndykatach robotni
czych, —  nie mówiąc o wpływie na ITT. Między 
narodówkę przez Zinowjewa. a na młodzi*'-® 
przez wdowę po Leninie, ,,tow." Krupską.

Dawało to opozycji pomyślne szanse w wal
ce z rządząeem.i kolami. Zyskiwała- wpływ na 
najważniejsze funkcje państwa, a ponadto, co 
nie jest w  walkach politycznych drugorzędnym 
czynnikiem, mogła dz:ałać na masy blaskiem 
nazwisk przywódców. Tych zaś rządzące kola 
nie mają. Został im tylko Stalin i Bucharin 
Dwa nazwiska- gdy opozycja ma ich tuzin.

Stalin „załatwił się" szybko % przywódcami 
opozycji: szybko odsunął ich od kierownictwa 
państwem. Ale nie może zwalczyć popularności 
nazwisk. Wobec niej jest bezsilny.

I  oto na dobitek tych niepowodzeń wychodź1 
na. jaw w sierpniu, że na stronę opozycji prze. 
szedł Radek-Sohelsohn j —  co najważniejsze — 
sam Trocki, dotąd bezstronny tylko obserwator. 
Radka nie może Stalin lekceważyć, ale Trockie
go musi się lękać! Zdaje sobie z tego sprawę 
Stalin i jego otoczenie.

Trocki jest uosobiemem rewolucji bolszewic
kiej, marksistą w każdym calu! Zdolnościami 
zaś przewyższa o całe niebo Stalina, dobrego!'

Otrzymujemy następujące uwagi: Od kilku 
lat działają na terenie naszego kraju chrześci
jańskie organizacje zawodowe, a od kilkunastu 
lat chrześcijańskie organizacje robotnicze kul
turalno-oświatowe. Wyznać jednak trzeba, że 
nie rozwinęły się one należycie. Przyczyną jest 
przedewszystkiem brak zjednoczenia organiza- 
cyjnego, jednej mocnej centrali, któraby cały 
ruch ujęła w swoje ręce, pokierowała nim i za 
kierownictwo ponosiła odpowiedzialność. W  na
szym ruchu zawodowym potworzyło się kilka 
central, które działają na własną rękę, bez wy
tycznych dyrektyw z góry. Działanie takie roz- 
proszkowame, zabija nasz ruch zawodowy i nie 
pozwala na jego umocnienie i zajęci? należyto 
go stanowiska. Grozi to bardzo niebezpiecznemi 
konsekwencjami dla kraju. Obecnie bowiem kie 
dy N. P. R. przechodzi bardzo silne przesilenie, 
które odbije się na Zjednoczeniu Zawodowew 
Polskiem, —  kiedy następuje rozbicie P. P. S. 
na prawicę i lewicę, z których każda stara się 
zakładać swoje organizacje zawodowe, wszyst
ko to sprawi, że przy obecnym zamęcie pojęć i. 
niewyrobieniu mas, najwięcej skorzystają ko
muniści i przez ruch zawodowy ugruntują swoje 
wpływy w kraju, tak niebezpieczne dla państwo
wości polskiej. Władze więc kierownicze Chrze
ścijańskiego Zjednoczenia Zawodowego sprawę 
ujednostajnienia naszego ruchu zawodowego 
muszą pod wielką odpowiedzialnością wz:ąć do 
serca i przełamać piętrzące się trudności i ruch 
nasz zawodowy zjednoczyć w jedną organiczną 
całość.

Drugą bardzo ważną organizacją w naszym 
ruchu chrześcijańsko-sooleczuTm, są, bezwątp:e 
nia Stowarzyszenia Robotników Chrześeijań 
skieb (w b. Kongresówce). Od kilku lat widzimy 
na naszym terenie upadek tych crganizacyj. 
Pod naparom wypadków i fcujwe w pierwszych 
latach niepodległości rozwiniętego ruchu zawo 
dowego, akcja kulturalnc-eświatowa wszelkich 
•kierunków zeszła na plan drugi. Obecnie jednak 
sytuacja zaczyna się zmiem&ć. Robotnik zaczy
na stronić od polityki uprawianej w Związkach, 
od krzykliwych i bijatyokich wieców, ale chę+- 
me uczęszcza na odczyty i wykłady naukowe. 
W  tym kierunku musi iść i nasza praca w ruchu 
ebrześcijańsko-społecznym. Ale i tu brak cen
trali daje się bardzo we znaki.

administratora i mocnego kierownika, ale mier
nego polityka. TrccKi jest jedynym człowiekiem, 
zdolnym dó opanowania wszystkich przejawów 
Lafcofonji bolszewizmu. Z równą łatwością, po- 
rządkowuje flotę, jak wytycza kierunek dyplo
macji sowieckiej; be® trudności przerzuca się 
z resortu wojskowego do metalurg]i. Ten demon 
bolszewizmu odnajduje w sobie tysiączne zain
teresowania, i zdolności i w każdej pracy jest 
nieprzeciętnym.

Nie można się też dziwić, że dopiero, od
kąd Trocki przeszedł do opozycji, organ partji 
„Prawda" zaczęła zamieszczać sprawozdania 
z jej działalności, nie szczędząc j e j . oczywiście 
ani zjadliwej krytyki, ani gróźb. I tak w Mrze 
z 1 października podała dłuższą wiadomość o 
zgromadzeniu opozycji w Moskwie (!), na ktć- 
rrm obok Zinowjewa i Radka przemawiał po 
raz pierwszy Trocki.

Świeżo znów—jak donosi „Echo de Paris"—  
tak scharakteryzował Bucharin rolę Trockiego!

„Walka robotników —  mówił —  przeciw 
nhfopojn, to —  Trocki! Ekonomiczne herezje 
Preobrażeńskiego. to — Trocki! Demokratyza
cja partji, to —  Trocki! Zawsze i wszędzie 
Trocki! Trocki cały! Ziiiowjow i Kamieniew, 
którzy przez tak długi czas prowadzili walkę 
z Trockim, kapitulują dziś przed przeciwnikiem, 
albowiem on to jest prawdziwym przywódcą 
opozycji".

Z chwilą zmartwychwstania Trockiego, jego 
„wyleczenia się" po „chorobie" i po „kuracji" 
3-letniej, opozycja staje się w Rosji żywszą. 
Jeszcze nie przeszedł Trocki do decydującego 
i mocnego ataku. Bada grunt, ocenia szans>\ 
dopóki sytuacja nie dojrzeje. Opozycja bowiem 
jest zróżniczkowana. Składają się na nią i ślepy 
dektryneryzm Pi^obrażeńskiego, i dziki rewolu
cjonizm Zinowjewa i demokratyzm młodzieży ' 
wszystkie tłumione przez G. P.- U. nienawiści 
i ambicjo jednostkowe. Sztandarem, belo któ
rego wszystkie te sprzeczności skupiają, się, jest 
nazwisko Trockiego. Ono jedno!

Nie wiele to jednak pomaga rządzącym ko
łom. Rosja sowiecka jest bowiem szczególnym 
typem państwa. Opiera się nie o zaufanie oby
wateli, ale o siłę zorganizowanej partji. To też 
same niepowodzenia rządu nic mu nie zaszko
dzą; obalić go może dopiero niezgoda w oboz’e 
tych. którzy rząd trzymają.

Pierwsze ślady tej niezgody już dziś są wi
doczne. Moskwa przestaje być Mekka rewolucji, 
bezspornym, świętym autorytetem; staje się po
woli skłóconymi Sanhedrynem. W. Z.
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Swego czasu powstała centrala dla Stowa
rzyszeń Robotników Chrześcijańskich w Pozna 
ńu, jednocześnie z centralą dla organizacji 
Młodzieży Polskiej, o ile jednak centrala dla 
młodzieży sprawnie działa, o tyle centrala dla 
organizacji ruchu kulturalno - oświatówegi- 
wśród robotników, nie okazała się zduiną do ja
kiejś akcji i pomału zamarła. Jest to wielką 
szkodą dla naszych organizaeyj kulturalno- 
oświatowych wśród robotników.

Niniejszym artykułem pragniemy zaapelo
wać do naszych starszych działaczy na tem 
polu, aby tą spraiwą się zajęli. W  swoich rozmo
wach już kilkakrotnie poruszaliśmy ją z ks. 
son. Albrechtem i innymi przywódcami Stów. 
Rob. Chrzęść., kładąc im na serce sprawę utwo
rzenia centrali. Wstępem do faktycznej centra
lizacji Stów. Rob. Chrzęść, mogłaby być konfe 
rencja tak zwanych sekretarzy jeneralnycłi, 
którzy by zajęli s:ę tą sprawą i irrzygotowali 
grunt do stworzenia jednego ośrodka centrali- 
zacyjnego.

Ks. dr. S. Grelewskl,
Sekretarz Jenerałny Związku Stowarzyszeń Ro 
b(.*ników Chrześcijańskich Diecezji Sandomier

skiej w Rad om'ii.

Odzie są „rzesze4* zwolenników 
p. Piłsudskiego?

Przy wyborach do Kasy chorych w Wilnie 
lista nr 11, popierana przez „Kurjer Wileński", 
miejscowy organ „sanacji moralnej" uzyskała, 
aż... 86 głosów i 0 mandatów. Natomiast lista 
chrz. Związków Zawodowych uzyskała w tem 
silnie zażydzonem mieście 15 (połowę) manda
tów. Niedawno analogiczny sukces przyniosły 
ugrupowaniom praworządnym wybory w Rze
szowie 1 Wadowicach. Wobec tego dziwnie 
wyglądają solenne zapewnienia pism lewico
wych, to  „Clijena" jest rozgromiona i boi się 
wyborów!

Piłsudczycy nigdzie dotychczas nie wyka
zali swej siły. Przy pomocy wrzaskliwej prasy 
i bojówek strzeleckich robią dużo hałasu, ale 
gdy przyjdzie do jakichś wyborów, „tłumy" 
i „rzesze" piłsudczyków jakoś topnieją.

Młodzież a socjalizm.
P. Daszyński 0 dawo. a dzisiejszej młodzieży.

P. P. S. podejmuje obecnie kampanję o 
młodzież. Chce ją pozyskać dla swojego ru
chu. Za parę dni (10 b, m.) odbędzie się so
cjalistyczny „Dzień młodzieży". Wszyscy lea- 
datźf partji już tera® Usiłują przez prasę tra
fić do młodego pokolenia i przekonać je do so
cjalizmu. Na razie jednak przychodzi im tyl
ko skonstatować znamienny fakt, że w prze
ciwieństwie do okresu przedwojennego, P. P. S. 
nie jest wcale popularną wśród młodzieży.

Z żalem wspomina pos. Daszyński te cza
sy, kiedy wśród akademików krakowskich 
przed wojną buszował sobie z kompan jonami 
bez konkurencji.

„Przez dziesiątki lat — pisze w „Dzień, lu
dowym" —  ona. to (młodzież) dawała socjaliz
mowi energję i śmiałość poczynań. Weźmy dzi
siejsze pokolenie reakcjonistów, a zobaczymy, 
że niemal każdy z nich „był w PPS.". Nie 
chcę wymieniać nazwisk; są powszechnie zna
ne. Młodzieży reakcyjnej wówczas nie było; 
wstydziła się swoich ojców!

Czyż nie jest to zjawisko wysoce znamien
ne, że wszyscy czterej naczelnicy państwa poi- 
slkiego byli w młodości socjalistami! Piłsudski, 
Narutowicz, Wojciechowski i Mościcki należeli 
do P. P. S.'“ .

„Tempi passati“ , panie Daszyński! Młodzież 
dzisiejsza i to zarówno robotnicza, włościańska, 
jak akademicka jest dziś antysocjalistyczną. 
Grupuje się w ideowych organizacjach, jak 
katol. „Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej" (co
raz silniejsze), akademickie „Odrodzenie", „Mło
dzież Wszechpolska" i in„ które się o narodo 
wą i katolicką zasadę opierają. Za czasów, kie
dy p. Daszyński zbierał laury w ujeżdżalni kra
kowskiej, mówiło się — dosłownie stwierdza p. 
Ignacy —  „kto w 20 roku życia nie byl re
wolucjonistą, ten w 40 r. będzie łajdakiem". 
Dziś wśród młodzieży panuje opinja. że „kto 
w 20 roku życia jest socjalistą, ten w 40 r. bę
dzie komunistą", t. j. wrogiem państwa.

P. P. S. prześlepia fakty. Nie chce widzieć, 
że sama odepchnęła młodzież od siebie. A  to 
swojem doktrynerstwem, które jej każe Mar
ksa przenosić nad Polskę, —  swoim pół-rewo- 
luejonizmem, który raz po raz wywołuje kon
flikty społeczne, gdy sytuacja wewnętrzna wo
ła o współpracę. Młodzież jest- czujniejszą 
i wrażliwszą, niż się p. Daszyńskiemu zdaje. 
P. P. S. już jej niczem nie imponuje, a zato ca
łą swoją działalnością oburza,

Czy powsianśe m w y blok 
mmajszoiekiwy ?

W Warszawie rozpoczęty się obrady delega
tów organizaeyj białoruskich, litewskich, nie
mieckich i ukraińskich w sprawie utworzenia 
wspólnej Organizacji dla obrony mniejszości na
rodowych. Kwest ja utworzenia wspólnego bloku 
wyborczego u'e będzie jeszcze na tym zjeździe 
zadecydowana, ale niewątpliwie stworzenie 
wspólnej organizacji ułatwi rekonstrukcję fron
tu mniejszościowego przy wyborach.

Żydzi nie bioią udziału w zjeździe. Tłumaczy 
się to tem, że zjazd zorganizowali Ukraińcy, a 
stosunki między żydami a Ukraińcami są nie
przyjazne.

Dawne braterstwo broni z listopada 1922 r. 
zaczęło eię rwać w lipcu ub. rolcu, gdy Koło ży
dowskie zawarło słynną „ugodę" z pp. St. Grab
skim i Skrzyńskim. Pisma ukraińskie zarzucały 
wówczas żydom, że zgodzili się przyjąć rolę po- 
lonizatorów kresów. Politycy żydowscy odpo
wiadali na to, że za rządów gen. Sikorskiego 
Ukraińcy prowadzili na własną rękę rokowania 
i rządefu i zapewniali, że „ugoda" nie jest by
najmniej skierowana przeciw innym mniejszoś
ciom, a zwłaszcza Ukraińcom. W Sejmie posie
wie żydowscy glosowali niekiedy przeciw mniej
szościom słowiańskim, ale częściej razem z nie
mi, to też stosunki były znośne aż do śmierci 
Petlury.

Mord popełniony na osobie b. naczelnika 
państwa ukraińskiego przez fanatycznego żyda 
i rozpoczęta zaraz potem kampanja „pogromo
wa" w prasie żydowskiej pogłębiły różnice mię
dzy żydami a Ukraińcami. Ukraiński ruch anty
semicki zaczął się wzmagać w miarę, iak świa
towe żydostwo solidaryzowało się z Schwarz 
hartem. Prasa ukraińska zaczęła przypominać 
okrucieństwa żydowskich komisarzy bolszewic
kich i sprawę kolonizacji żydowskiej na Kry
mie i na Ukrainie. O zawarciu bloku wyborcze
go z. żydami, większość organizaeyj ukraiński.:i1 
i.ie chce obecnie słyszeć.

Mimo to jest rzeczą możliwą te blok mniej
szości słowiańskich z żydami i Niemcami będzie 
zrekonstruowany. Ukraińcom wprawdzie na so
juszu z żydami niewiele zależy, gdyż i be® ieti 
giosów wejdą do nowego Sejmu w większej 
1'czbie. AIo żydzi nie potrafiliby, idąc do wybo
rów samodzielnie, utrzymać swego stanu posia
dania.. Nie ulega wątpliwości, że na bloku oni 
zrobili najlepszy interes, zdobywając największą 
stosunkowo liczbę mandatów. Obecnie w razie 
odnowienia sojuszu z żydami, Ukraińcy zażąda
liby zapewne większej liczby mandatów i nić 
chcieliby wybierać żydów swemi głosami.

oOo — *

0 zjednoczenie chrześcijańskiego ruchu zawodowego i kulturalno-
oświatowego w Polsce.
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Na ziemiach Rzplitel.
Odsłonięcie pomnika Chopina —  31 b. m.

Ostateczną datę odsłonięcia pomnika Cho
pina w  Warszawie ustalono na dzień 31 paź
dziernika. Ustalono również następujący pro

gram .uroczystości: W &oib"tę 30 b. m, wielki 
kwidcert OiiOipinowski w Fiłharmonji; w nio 
dzdelę naoozeństwo w  kościele śiw. Krzyża od- 
unawti ks. bisk. Gall, kajanie wygłosi ks. Szla

gowski; o godiz. 12 odsłonięcia pomnika do 
korna ks. kaid. Kafcowski Obecny będzie Fre 
zydemt Rzeczypospolitej, rząd, korpus dyplo
matyczny. Popołudniu popularne koncerty cho
pinowskie, wieczorem raut.

Unieważnienie wyborów do Rady 
m. Łodzi.

'Najwyższy trybunał administracyjny w War
szawie, po rozpatrzeniu w  trzecim terminie 
sprawy legalności wyborów do Rady miejskiej 
w Luda, wydał orzeczenie, uznające, iż wy
bory te dokonane zostały w sposób nielegal
ny, a tern samem i Rada miejska została wy
brana nieprawidłowo i nieprawnie. Wybory 
z przed 3 lat zostały unieważrione.

Kto witai nowegu wofewodę wołyń
skiego?

Zwolennicy „sanacji14 na. Wołyniu posta
nowili uroczyście powitać nowego wojewodę 
wołyńskiego, p. WŁ Meeha. W  rezultacie jed
nak na dworcu łuckim prócz, Związku strzelec
kiego i kilku osób ze zrzeszenia radykalnego, 
witali p. wojewodę: Związek kupców żydow
skimi T-wo - Tarbut (żydowskie), T- wo Linas 
Chat-dek (żydowskie), T-wo Betlehem (ży
dowskie, Związek rzemieślników (żydowski), 
T-wo palestyńskie (żydowskie), Rada szpitala 
(żydowskiego). T-wo sportowe Rasmobea- (ży
dowskie), Związek właścicieli duuiów- (żydow
ski), Związek drobnych kupców (żydowski) —  
i gmina żydowska. Powtórzona po kilku dniach 
„prezentacja14 w województwie zgromadziła- 

tych samych, którvch p. wojewoda miał już 
raz przyjemność oglądać na stacji.

Gdynia się rusza.
Gnegdaj upuścił port gdyński francuski 

statek „Połogne*4, unosząc na pokładzie 160 
emigrantów polskich do Francji, Kanady i 
Ameryki Południowej.

Roboty budowlane w Gdyni trwają w dal
szym ciągu. Kończy się obecnie piękny gmach 

i urzędu marynarki; hąndi 'L szęręg-- budowli pry
watnych, dokonywuje się inśtalacyj elektrycz
nych. Warsztaty marynarki wojennej zostają 
przeniesione z Pucka do Gdyni Towarzystwo 
kąpieli morskich rozpoczyna w Gdyni budo
wę nowoczesnego gmachu kąpieli ciepłych.

W  związku z pierwsżerni wyborami do Ra
dy miejskiej, które się odbędą 20 listopada 
b. r. w Gdyni, rozpoczęła się ożywiona agita
cja powstałych tam ugrupowań. Z nowych 
grup. Związek robotników portowych wysunął 
własną listę.

 o------
ZNÓW KONFISKATA „KZECzYPOSFUU-

TEJ" Onegda.j rano z rozporządzenia, komi

sarza rządu, policja warszawska dokonała po- 
nowitej konfiskaty „Rzeczypspolitej44. Kon- 

fiśnaty naikiadu dokonano jeszcze w  redakcji, 
tak że pisma nie rozniesiono po kioskach.

W ŁADZE WOJSKOWts GNIEW AJĄ SIĘ 
NA „GAZETĘ POR. W ARSZAW SKĄ". Wła 
dze wojskowe wystąpiły przeciwno redaktoro
wi „Por. Gazety Warszawskiej44 na drogę są 
dową w  związku z artykułami zamieszczony
mi w tern piśmie z  dnm 6 i 7 b. m., obraża- 
jącemi swą treścią korpus oficerski, oraz in
kryminujące członkom tego korpusu należe
nie do tajnych lóż oficerskich.

GEN. J. HALLER I DOWBÓR-MUŚNIOKI 
W  BYDGOSZCZY. Z okazji 5-lecia Związku 
Hallerczyków zjeżdżają w  niedzielę, 10 b. ni., 
do Bydgoszczy gen. Jozef Hal1 er i gen. Dow- 
bór-Muśniski. Przyjazd zasłużonych generałów 
będzie wielką manifestacją wszystkich Ołguni- 
zacyj narodowych.

ZA ZABÓJSTWO NARZECZONEJ SKA
ZAN Y N A  10 LA T  W IĘZIENIA. W  sądzie 
wojskowym w  Przemyślu odbyła się rozprawa 
przeciw pluton. 2 p. I-eg. Zygm. Trzcińskiemu, 
oskarżonemu o śmiertelne poranienie swejej 
naizeczoiuej Antoniny Ponurkiewicz w Gródku 
Jagieli., która wtrrotce zmarła. Trybunał wy
dał wyrok' skazujący Trzcińskiego na 10 lat 
więzienia.

HJENA CMENTARNA. Na < montarzu Po
wązkowskim w Warszawie przyłapano n.rjar 
kiegu Stanisława Dille, który zbywał z nagrob
ków cynowe tigurki Chrystusa. Dille miał 
w kieszeni 17 figurek.

SKRADZIONO PIECZĄTKI URZĘDOWE 
W  GIMNAZJUM W N, SĄCZU. Nieznani spra
wcy wykradli w  dn. 19 uby m. pieczęcie urzę
dowa z kancelarji dyrekcji państw, gimnazjum 
im. króla Boi. Chrobrego w Nowym Sączu, 
o czem Kuratorjum zawiadamia z uw-igą, że 
w sprawie stwierdzenia autentyczności świa
dectw i dokumentów, pochodzących z w /mie
nionego gimnazjum, należy zwracać się wprost 
do dyrekcji tego gimnazjum.

ZAMACH MORDERCZY I SAMOBÓJCZY. 
Z Kolbnszowy donszą: Walenty Trojoacki, za 
mieszkały w Ostrowie Tuszow-Hu, napadł 
w Przyłęfcu na Hefauję Stypę‘ i'da l do niej dwa, 
trzały rewolwerowe, które „edina!”. chybiły. Gdy 

Stypówua pod wrażeniem strzałów upadła na 
ziemię, Trojnacki myśląc, ze pozbawi ja życia,'' 
pospieszył do lasu miejscowego i'tam  trzema.; 
strzaiłami rewolwerówemi zranił się ciężko w o- 
kelicę serca. Stan Trojmackiego beznadziejny. 
Trojnack od dłuższi go czasu zabiegał o rękę 
Styipównej, a gdy ta- mu 'stanowczo odmówiła, 
nostanowił ją i siebie życia pozbawić

Z  c a ł e g o  f . w i £ t a
600 rabinów stania przed sądem.
Według wiadomości z Nowego Jorku, zo

stało tamże oskarżonych 600 rabinów o naru
szenie prawa prohibicji, którego dopuścili się 
przez podanie większej ilości żydów w swoich 
gminach, niż w rzeczywistości, a to celem 
otrzymania liczniejszego przydziału wina do 
rytualnych celów. Staną oni wkrótce za. to 
fuszerst-wo przed sądem.

Ś p i ą c z k a  i  tyfus.
Z Tokio nadchodzą wiadomości o wzmagają

cej srę epidemji śpiączki, która grasuje na wy
brzeżach japońskich. W  ciągu ostatniego mie
siąca zanotowano przeszło 200 wypadków za 
słahnięć, z czego 50 śmiertelnych.

Od pewneg’0 czasu notuje się sporadyczne 
wypadki tyfusu brzusznego w  Hamtowerae. Os
tatnio donoszą z Rostowa nad Donem, iż wy
buchła tam epidemja tyfusu brzusznego. Skon
statowano dotychczas kilkaset wypadków za
słabnięć, przy czem liśtnieją obawy rozszerzenia 
się epidemji.

Wulkan, który wybucha zfofeni.
Z Odessy donoszą o wybuchu wulkanu pod 

■wsią Bugalmak na południowem wyorzeżu mo
rza Akowskiego, który od wieków był nieczyn
ny. Przed kilku dniami mieszkańcy zobaczyli 
ze strachem deszcz płomieni i popiołu, oraz po
toki lawy, wydobywające się z krateru, ścierni 
s-lra zostały na kilka kilometrów wokołc pokryte 
pdnpbarwnym pyłem. Chemiczne zbadanie te
go pyłu ku radości i niespodziance mieszkańców 
stwierdziło, iż zawiera on w sobie dość znaczny 
nrncent czystego złota.

! SynoyKat lezżennych mężczyzn.
Jeden z wybitnych francuskich dziennakstirzy 

postanowił założyć syndykat bezzeimych męż
czyzn, którego honorowe prezesostwo zaofiaio- 
wał Prezydentowi Rzeczypospolitej. Dcunergue 
jest bowiem starym kawalerem z głębokiego 
przekonania. Prezydent po namyśle, odmówił 
tego zaszczytu, uważając, że byłoby to sprzecz
ne z hasłem zaludnienia Francji.

*-— o——*

BUDUJE SIĘ SAMOLOT, KTÓRY POMIE
ŚCI .1.000 PASAŻERÓW! Budowa olbrzymiego 
samolotu transatlantyckiego w Doseau, mają
cego 400 stóp długości, jest na ukończeniu. Sa
molot będzie mógł przewozić 1.000 pa iażerńw 
odrazu.

KOBIETY W YPIE R AJĄ  MĘŻCZYZN Z U- 
RZĘDÓW. Według ostatnich danych statystycz
nych rządu szwedzkiego, liczba urzędniczek pal 
stwowych w Szwecji uległa zdwojeniu w ciągu 
ostatnich lat trzynastu. W  1913 r. w państwo
wych urzędach szwedzkmh pracowało Ł.838 ko
biet, dziś z8Ś pracuje ich 17.177.

WZIĘLI ŚLUB O GODZ. 3 NAD RANEM. 
W  jednej z gazet polskich w Ameryce czytamy 
wiadomość o ślubie znanej aktorki filmowej 
Ib ab cl Normand w Yentnra w Raniornji: Aktor 
filmowy, 89-letni Lew Cody poślub-? 28-letnią 
Mabel Normand. Ślub cywilny odbył się o godz, 
3 rano. Nowożeńcy obudzili klerka powiatowe
go o godz. 2 w nocy, wzięli licencję i obudziw
szy rek ord era T. Nielandta. kazali sobie dań 
ślub.

C z k n l t o w i e  i sym p aty cy  
Cli. II- p a m i ę t a ł o  t a n -  
ilipszn p r a s o w y m  stro i* rai-

e tw a . ": ,

Uroczystości fronciszbóskie.
W  KĘTACH

W  Kętach, powiat Biała koło Bielska,; odhą 
dzie się dnia 10 b. m. staraniem klasztoru OO. 
Reformatów i obywatelstwa miasta Kęt —  pod
niosła uroczystość 700-lecia śmierci św. Fram 
ciszka z Asisyżu. Program uroczystości, ogłu
szony afiszami, bardzo obfity —  spodziewany 
wielki napływ ludności z okolicy —  o co usd- 
rio starał się Komitet obchodowy.

W IELICZKA.

t Także i nasze miasto zapragnęło uczcić po
stać Wielkiego Reformatora, św. Franciszka 
z Assyżu i odetchnąć Jego tchnieniem w tych, 
tak smutnych czasach dzisiejszych, W dniach 
2, 8 i 4 b. m odbyło się tutaj uroczyste Tri- 
duum w klasztorze Braci Mniejszych, a w nie 
dzielę 3 b. m. miała miejsce w szkole na Zado
rach uroczysta Akadem ja, na którą przybyły 
liczne rzesze Wieliezan. Na podniosły program! 
złożyło 'Się słowo wstępne ks. Janickiego, de
klamacja i produkcje tutejszego chóru, ora: 
ca-klestry salinarnej pod kierownictwem prof. j 
Prołica i kapelmistrza Paulitschka.

Piękne te uroczystości i liczmy udział pu 
bliczności pozostawiły niezatarte wrażenie i cka- j 
zały, że świetlana postać „Poverella“ jaśnieje 
w wielu sercach mimo dzisiejszego materjali- 
znm. - I

Z Wieliczki.
Kogo popiera P. P. S.

Onegdaj odbyło się w Wielicźce posiedzeni* 
Rady miejskiej, na którem miano dokonać 
obsadzenia stanowiska budowniczego miej
skiego Radni z P. P. S. postawili kandyda
turę inż Kozani© wicra, Ukraińca który po
dobno zasieuał w powo fańczym rządzie ukraiń
skim (!!)... Syn tego pana uciekł do bołsze- 
wji. Kandydaturę p. Kozaniewicza uważać 
trzeba za prowokację. Talk ja tez potrakto
wali radni z obozu narodowego, opuszczając 
na znak protestu salę posiedzeń. Sądzimy, że 
radni polscy nie dopuszczą i na przyszłem po
siedzeniu do nadania posady miejskiej osob
nikowi, który pod względem lojalności oby
watela nie daje żadnej gwarancji.

Znakomita c z e k o l a d a  deserowe

J O A N A
I r-olena fabryka L P IA S E C K I  S. A. Kraków r

Cyprian' Norwid 
I AgafoEt Gi isr,

JtL Głównym atoli informatorem kraju i naj- 
s-zozegółowszym referentem odczytu, najpeł

niejszym zarazem wyrazicielem zachwytu, był 
właśnie sam inicjator wydarzenia, A. Giller. 
Sprawozdanie jego rozrosło się w obszerny 
artykuł, ogłoszony w  „Dzienniku Poznańskim41 
Nr. 112 z dnia 20 maja t. r.: „Wykład Cyprja- 
na Norwida’4. Giller. pisząc, rozporządzał ręko
pisem poety, streścił więc utwór dość dokład
nie i trafnie, a pozatem wiele z niego cytował. 
Ale nb cofnął się przytem przed scharaktery
zowaniem tego poematu, zarazem przed oceną 
całej twórczości Norwida, zwiaszcza zaś tyle 
zastrzeżeń wywołującej zewnętrznej formy jego 
poezji. I  to także wyszło wnikliwie i trafnie.

„Była to epopeja Słowa —  mówi Giller 
o słyszar ym poemacie. Język jej podobnym 
się nam wydawał do owego starożytnemj sie
kierami nacinania skały, struktura zaś robiła 
na nas wrażenie pomników, wykopanycri z od
wiecznych na scytyjskich stepaph mogił... Nie 
ma on — mówi autor o Norwidzie wogóle - 
Jasności greckiego portyku, wspaniałej cisry 
klasycznej, ale też nie ma zawi kłania Boji go 
tyekiej świątyni, zachwycającego niepokojem 
romantyzmu. Poezja P. Norwida posiada skąp- 

stwft wyrazów pustelnika indyjskiego kor 
teanplującego Boga wśród natui’,y. „Y? dwóch 
wierszach nieraz kreśli całe epoki, a obrazy 
j, pomniki zbliza jednem wyrażeniem44. Pan Nor
wid, jest poetą wyobrażającym nie żadną szko
łę, ale siebie, _  jeot poetą najzupełniej ory

ginalnym, o wielkiej sile twórczej i takiegoż 
natchnienia,

„Jest niezrozumianym, bo straciliśmy poczu
cie poezji „inicjacji44. Jego, jakby w kamieniu 
ryte wiersze, nużą umysły nieitmiejące rozwa
żać. Pan Norwid potrąca myśli, wywołuje ruch 
rozumu... Przyz\/yezajeni do obszernego, zn 
pełnego wykładu, który wszystko... wyłuszcza 
i nic nie. zostawia w półcieniu, nie lubimy za
gadkowego sposobu mówienia mędrców, sta
wiających znaki zapytania. Rozleniwione umy
sły... odtrącają poezję, jaka do zrozumienia 
wymaga wewnętrznego współdziałania i io  
współpracy z autorem powołuje’4.

Wreszcie konkluzja, którą żehy wówczas 
postawić, trzeba było sporo zuchwałości. „Nie 
znaliśmy należycie talentu Norwida. Od lat 
tylu pomiędzy nami, a nieznany. Norwid jest 
poetą, w wyższem znaczeniu pojęcia, jakie do 
poety przywiązujemy41. ■

Cytując tak wiele z tego zatraconego już 
w przeszłości głosu, przytoczmy jeszcze jeden 
ustęp, ile że ma wagę naocznego Świadectwa
0 poecie, a charakteryzuje jedno z jego uzdol
nień. „Do właściwości talentu Norwida należy
1 to, że jego wartość lepiej sle ocenia, słysząc, 
niż czytając jego utwory. Szczególniej też 
w ustach samego poety, ktÓry pięknie. dekla
muje, a tak dalece czuje, że gdy mówi, zdaje 
się rucnami odegrywać ra katedrze to, co mó
wi. Piękność jego mowy nabiera spotęgowa
nego wdzięku. Podobny w tern do liryków lu
dowy ch, do owych dziadów- śpiewających, któ
rych pieśni drukowane mniej się podobają, —  
powiedziane zaś mają moc podbijania umy
słów-4.

Zakończy! autor swą recenzję sądem, 
że omówiony poemat Norwida „należy nieza

wodnie do najlepszych utworów, jakie wyszły 
z pod jego pióra.44. Pisząc sprawozdanie na świe
żo, zaiaz po odczycie, nie wspomina Giller 
jeszcze o tych głosach krytycznych, zrzęd- 
nych, które na emigracji zamącały jednozgod- 
ny akord zachwytu słuchaczy, które znał już 
i z któremi się rozprawiał Januszkiewicz, 
a które doszły były i dc poety i raniły go; 
„miotali na mnie śliną4’ —  wyraził się o tezą 
w parę jeszcze lat później.

Wysoki rytm uznania, wprost zachwytu, 
tętniący w artykule Gillera, zwłaszcza na tle 
owych dysonantycznych pogłosów skądinąd 
płynących, miły być musiał seren poety. Już- 
oić go „współczesność niestateczna’' nie psuła 
zbytnio głosami uznania; to też w bezednowej 
pustce Ów nagły oddźwięk zabrzmieć musiał 
tern silniej. Nie był on obojętny poecie; jesz
cze, w. parę lat później mile sobie będzie wspo
minał ten wieczór i owe „1200 dłoni klaszczą
cych44. A  dla Gillera zachowa! myśl wdzięczną 
i trwałą życzliwość.

Przedewszystkiem pospieszył podziękować 
mu za sprawozdanie osobnym listem, gdzie 
w słowach joowściągliwych i pełnych godności, 
zaaprobował sąd jego o poemacie, a za cale 
wystąpienie w ra z ił wdzięczność. List tea 
przytoczymy tu z rękopisu:

Wny i Uprzejmy Panie!
W kilku pospiesznych słowach podziękować 

pospieszam za obow iązlcowe Jego sprawozda
nie (20 maja bieżącego) w „Poznańskim Dzien
niku’1. Sokrates nauczał, iż należy od eza.su do 
czasu pozierać w zwierciadło i ufamy, że or, 
nie zalecał tego obyczaju dla zewnętrznych 
próżnostek, lecz wywnioskował zapewne tę 
przestrogę z samejże człeka budowy. Albo-1 
wiem nikt profilu swego naturalnym sposobem

obejrzeć nie potrafi.,, tak dalece i ku społecz
nemu obcowaniu utworzony jest człowiek!

Ze względów tych, bardzo W Panu obowią
zanym jestem, co więcej, iż niekoniecznie jesf 
populrrną rzeczą mną się zajmować i izadko tw 
się bez sporć w rabiało. Wyznam takie. —  Ż6 
gdzieindziej nie jest.1'trudną pracą koresponden
cje doraźna sprawozdania bieżące obejmująca) 
ale u nas osobnego ku temu daru potrzeba dla 
tej przyczyny, i i  nieznany jest ogół umysłowy 
a przeto niewiodzieć, jak ma być postawiony 
punkt widzenia, jak oddalenia mają się skra
cać i znikać... słowem: talent osobisty zastępo
wać musi to, e,o gdzieindziej warunkami per
spektywy utrzymuje się. Inaczej też zawdzię- 
ozyć WPanu spółdziałalności Jego nie umiem 
jedno przez pilne ocenienie.

Wyraziłem prawie publicznie, że dwóch 
rzeczy zarówno człowiek publiczny wystrzegać 
się powinien, to jest: zarówno: nie powinien 
być okrągło i zupełnie zapłaconym i zarówno1 
nie powinien nie być, zawdzieczonym. Jedne 
albowiem i drugie szkodzi publicznej rzeczy.

Z tych dwóch (ile ja ufam) pewników pierw, 
szemu czynię zadość niniejszmu listem — a nał 
do drugiego? to proszę przyjąć reiki uściśnienifl 
i w-yrazy głębokiego powaiaria.

Cyprian Norwid.

Listom Tym chrdał mdna&inoeta zamkna» 
rachunków; odwdzięczyć się zamierzył Gillerr. 
wi podarunkiem najwyższym, na juki stać g' 
wówczas biło: przyczynić się do pracy tamte 
to głównie zajmującej, podzielić się s niyit 
owocem myśli, wypracowane’ w samotni po<" 
aa temat istotny dla histeryka.

Stanisław Pigoń, prof. Uniw. Wń
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apoteoza partactwa.
Jeszcze nie można dać całokształtu spraw

ności naszej reprazentatywki na ziemi Skan
dynawskiej. Match niedzielny skończył się dla 
Polski, jak wiadomo, przewidywaną, porażką 
(3:1). Polska jedynastka z białymi orłami na 
piersi przygotowuje się obecnie z kolei do za
wodów z Norwegją w niedzielę dnia 10 b. m. 
w Oslo. Wiadomości nadsyłane do Polski 
o matchu ze Szwecją są dotąd skąpe i wsty
dliwie przemilczane. Wogóle dzienniki polskie 
nie lubią dużo pisać o naszych wynikach foot- 
balowycb zagranicą, świadczących o niedołę
stwie lub przeciętności. Wytworzył się nato
miast u nas w prasie fałszywy optymizm, 
zwłasz.eza w tej dziedzinie sportu, polegający 
na ciągłych obiecywaniach. straszeniu świato
wych rywali przyszłą, doskonałością, doszuki
waniu się w każdem uderzeniu po nosie —  pe
cha i nieszczęśliwych okoliczności. Jak daleko 
sięgnie się myślą, w przeszłość, zawsze polska 
drużyna footbalowa przegrywała zawody z po
wodu —  choroby morskiej i terroru nieprzy
chylnych sędziów i kapitana PZOPN., który 
źle skomponował zespół. Ciągle czyta się po 
najzwyklejszych pod słońcem polskich poraż
kach o równorzędnej i pięknej grze naszych 
„zuehów“ , „asów" i „luminarzy", ich' świetnej 
kombinacji, wyraźnej przewadze. Możnaby 
z tego sądzić, że polscy piłkarze staną się 
kiedyś legendarnymi bohaterami, ale tylko 
w walce w polu. Czytając zachłannemi oczyma 
sportowca przebieg walki naszych" drużyn, ma 
się jakieś chorobliwe wrażenie, że przed walą
cymi naprzód, jak mur, naszymi graczami, 
bramka zagraniczna stale ucieka w tył, jak 
3zalona. Tej „odległości" ofiyba przypisują nasi 
bezsprzecznie kochani foofcbaliści swoje ane
miczne, bezskuteczne (Strzały. O honorowym 
goalu, jedynym na kilka straconych, pisze się 
długie bajki z 1001 nocy, przy których lepiej 
usnąć, aby nie umrzeć ze śmiechu.

Match reprezentacji footbalowej Polski 
ze Szwecją nie zmienił wcale systemu patrze
nia na jednę więcej porażkę zagranicą. Sądząc 
po ostatnich wynikach) polski footbal nie pod 
niósł się dotąd na wykłamane uprzednio wy
żyny. Wszystko natomiast przemawia za tem, 
że ta dziedzina sportu naszego, wydruchama, 
wycackana tak samo przez doktora uniwersy
tetu, jak i ulicznika, ugrzęzła w miejscu. Po
ziom footbalu zagranicznego podnosząc się 
stale w  górę, zdystansował skopaną piłeczkę 
polską. Pozostała ona daleko za siedmioma 
lasami i górami, owinięta w bajkę i ■ ekstazę 
tłumów.

Nauczmy się mówić prawdę w  oczy, co 
umiemy, a czego musimy się jeszcze nauczyć. 
Może to przykróci bolesne ambicje, a. nakłoni 
do większej pracy w tej najbardziej uprzywile
jowanej dziedzinie sportu. Eajot,

Bliższe m zegóły z matchu Polska—  
Szwecja 1 :3  (0 :3 ).

Brak Domańskiego w bramce w napadzie 
Baeza i Garbienia. Pierwsza połowa gry nale
ży do Szwedów. Obrona polska dziurawa, jak 
sito. Padają trzy goale ze strzałów szwedz
kich olimpijczyków Kaufełdta (środek napadu), 
oraz dwie Rydberga (prawy łącznik). Po pauzie 
Polacy mają lepsze momenty. Psuje atak Tu- 
pałski zupełnie źle zgrany % partnerami. Jesz
cze raz, już chyba po raz setny, w  zawodach 
międzynarodowych, wszystkiem na boisku jest 
doskonały, wszechstronny sportowiec p. Ku- 
char. Rnehar jest reprezentacją footbalową 
Polski, Kućh&r jest diuną naszą. Tylko na nie
go patrzył pewno król szwedzki i 15.000 wi
dzów. Kisieliński w bramce polskiej, oparty 
teraz o słupek spoczywa. Pada kilka polskich 
strzałów na bramkę. Są zabawne, słabiutkie, 
kopnięte chyba przez protezy. Honorowego 
goala strzela Adamek Gwizdek. Match prze
grany. Korespondenci polscy piszą do swoich 
dzienników: „Match rozegrany w dniu 3 b. m. 
był, zdauiem opinji —  najpiękniejzą i najlepszą 
grą z wszystkich demonstrowanych dotychczas 
przez Polskę w Sztokholmie".,.

8. p, Józefa Kruszyńska, fundatorka zbożnego dzieła *ycia młodzieży-
Powstania Naukowego Instytutu Katolickiego w Krakowie,

K in o .
kin krakowskich.

Kino „Reduta" wyświetla program sensa- 
cyjtoo-komedjowy z Harry Peelem i Harold 

Lloydem. Sądzimy, iż kino to powinno stale 
dawać programy tego typu. „Człowiek bez 
nerwów" jest ogromnie nadętą, awanturniczą 
sensacją, w której Harry Peel mało znajduje 
istotnych, akrobatycznych popisów. Udaje du
żo i żongluje nogami swobodnie, ale w najłat
wiejszych momentach, mimo iż twarz jego, 
namalowana „na amanta", wskazuje na nad
ludzkie wysiłki, O wiele lepszą jest komedja 
„Nowoczesny Don Kiszob", w której upaja
my się do rozpuku śnietnymi pomysłami Harol
da Lloyda. Nosi ona w sobie wszystkie do
datnie cechy wybuchowej groteski amerykań
skiej, (malarka).

W poniedziałek 4 b. m. liczne grono przyja
ciół i znajomych szło za trumną ś. p. Józefy 
Kruszyńskiej, której nazwisko ma się na zawsze 
związać z akcją religijną w naszem mieście, po
nieważ oddała swój dom przy ulicy Wolskiej 
aa pomieszczenie w nim Naukowego Instytutu 
Katolickiego, Jeżeli jest prawdą to, co mówi 
„Ksiądz Piotr" Tetmajera, że dusza polska jest 
jak polska ziemia, że znajdzie się w niej i twarde 
granity i lotne piaski i jałowa glina i bujny 
czarnożiem, to w duszy J. Kruszyńskiej było 
przedewszystbiem wiele czarnoziemu, była 
w niej subtelna wrażliwość na wszystko, co się 
łączyło z żydem religijnem i naród o-wem.

Urodziła się w Janowce na Ukrainie 135*5 
roku. Dał jej P. Bóg w posagu na drogę życia 
coś z umysłu spekulatywnego ojca, wychowań 
\ka politechniki wiedeńskiej, a jeszcze więcej 
z bogatej natury matki, Róży z Dobrowolskich. 
Gwiazdami są według św. Pawła dusze ludzkie, 
każda z nich własnym świeci blaski ęm i własną 
posiada organizację. U zmarłej podziwiali wszy 
śc-y jej głęboką i oświeconą religijność, jej uko
chanie sercem i umysłem wszystkiego, co pol
skie i dobre, cenili jej wybitne zdolności peda
gogiczne, przez które stała się mistrzynią nie
zrównaną zarówno dla- młodych, jak i dla star
szych.

Wszędzie, ale u nas częściej aniżeli gdziein
dziej, oddziela się w życiu religijnem uczucie 
od myśli, wiarę od miłości. Bywa, że po jednej 
stronie stają ludzie wierzący, ale ich wiara nie 
rzuca żadnego refleksu w serce, nie budzi ża
dnego życia i czynu. Z drugiej strony zjawiają 
się sentymentalści, którzy zamykają religję jak 
najszczelniej w sercu i oddzielają radykalnie od 
rozumu. Będąc raczej intelektualistką, nie rozu
miała zmarła, jak może komuś wystarczyć samo 
serca, kiedy staną przed nim zagadnienia re li
gijne, nieodłączne od filozoficznego światopo
glądu, nie rozumiała, jak W tej samej jednostce 
mogą się mieścić i filoz-of i człowiek religijny, 
zupełnie się nie znając. Nie wystarczały jej ani 
staranne wychowanie religijne w domu i w szko
le. ani kontakt z wybitnymi działaczami kato
lickimi w czasie licznych podróży zagranicznych. 
Wstawała o godz, 4 rano i pracowała aż do 
gcda. 3. wyłąte-znie dla siebie, bo potem rozpo
czynała się praca dla innych, rozpoczynały się 
zajęcia nauczycielskie i obowiązki towarzyskie. 
Podobał jej się konkretny sposób myślenia kar
dynała Newmana, olśniewały ją błyski stylu i 
pomysłów O. Gratry‘ego, cq starał się wskrze
sić tradycję filozofii św. Augustyna, ale cieszy
ła się przedewszystkiem, kiedy natrafiała n i 
spokojną, przedmiotową- argumentację, cieszyła 
się bardz-ow ostatnich czasach, kiedy się dowie
działa z dzieła A n t  im  odeur-n e Ma.ritain‘av 
tyłegu be-rgs unisty, a obecnie prof. w Instytu
cie Katolickim w Paryżu, jak We Francji ruch 
neascholastyćzny zdobył zwolenników wśród 
świeckich, wśród literatów i uczonych. Marzyła
0 tem, żeby i w Polsce działo się podobnie, 
hciała się do tego przyczynić wszys-tkiem, co 
osiadała,

Z pogłębioną wiarą łą.czy się u niej oświeco
ny patrjołyzm, który znowu obejmuje całego 
człowieka, a nietylko jego serce i wyobraźnię. 
Jej matka, należała do. gabrjeliśtek, które’ lwi 
Narcyzy Żmicb owakiej uczyły się służby dla 
narodu nie przez sentymentalne deklamacje, 
lecz przez realną pracę w każdej dziedzinie ty
cia zbiorowego. Żeby krajowi służyć, trzeba, by
ło poznać jego potrzeby i całą jego przeszłość 
przez gruntowne stud.ja historyczne. Nie bez ra
cji i nie napróino bywał prof. Karol Potfcański 
częstym gościem w  rodzinie, rozwijając tam 
wśród żywej dyskusji świetne swe pomysły i  
uogólnienia, które podniecały do dalszej pracy. 
Za zachętą Sienkiewicza wyjechała p. Kruszyń
ska do Warszawy, ażeby się tam starać o po
sadę. Prof. T. Korzon rozpoczął z n:ąr,ógadamkę 
która miała być rodzajem egzaminu, ale nieba
wem ją przerwał, wołając z uśmiechem: Dosyć 
pani, dosyć, bo pani czytała więcej odemnie i 
mógłbym się znaleźć w  kłopocie. Na gruntownej 
znajomości przeszłości narodowej opierała, się 
u zmarłej niezłomna wiara w  jaśniejsze jutro, 
ale do wiary dodawała ona. osobistą pracę, aże
by budzić uśpione duisze do życia religijnego
1 narodowego. Bywało, że z głębi Rosji przyjeż 
dżały do Krakowa na krasa im. Baranieckiego 
córki polskich domów, ale zobojętniało na ide
ały religijne i  narodowe. Kursa Baramiecikego 
stawały się dla. nich w  takim razie pierwsze-m 
'śoplieowem, w którem odżywały ich dusze, 
dragiem Soplieowem stawał się dla niektórych 
łom p. Kruszyńskiej: tam dokonywały się nie
raz prawdziwe nawrócenia do Boga i Ojczyzny. 
Gzy na kresach czy dalej, aż w sercn same; 
Rosji, słuchaczki Kursów i p. Kruszyńskiej bvły 
pomuoiycielkami i ostoją polskości. Zgiń eta 
w Smoleńsku z ręki bolszewickiej p. Fedorowi
cz ówna, uczenica p. Kruszyńskiej, bo się starali 
przez akcję oświatową, ażeby to, co polskiem 
było, polskiem pozostało. Inna z jej uczenie 
wyznaje, jak wśród walki z trudnościami reli
gijnemu' w  czasie studjów przyrodniczych na 
uniwersytecie zagranicznym ratowało ją wspo

mnienie p. Kruszyńskiej, która przecież tyle i 
tak głęboko przemyślała, a jednak nigdy nie 
za chwiała się w swojej wierze.

Nie wykładała w żadnej szkole, przema
wiała zawsze do dwóch, trzech, do kilku osób, 
ale za to jej słowa zapadały głęboko w pamięć 
i w sumienie. Uczyła historji lub języka fran
cuskiego, a równocześnie zdobywała dusze dla 
sprawy bożej i narodowej. Jej wpływ sięgał 
jeszcze dalej, sięgał poza sferę uczącej się mło
dzieży, bo w jej domu skupiało się wykwintne 

'.towarzystwo. Znane były sobotnie wieczory 
przy ulicy Wolskiej, gdzie gościom podawano 
tylko herbatę i suche bułki, ale za to królew
ska rozpoczynała się uczta duchowa, kiedy 
w salonie zjawiali się: Jacek Malczewski, rzeź
biarze Madejski i Gójski, prof Potkański i mło
dy Dembiński i i. W  Zakopanem należała do 
grona, w które wchodzili Witkiewicz, Sienkie
wicz, Chałubiński.

Przez kontakt, osobisty z młodzieżą i inte
ligencją naszą poznała Kruszyńska przeszko
dy. które napotyka w tej sferze życie religijne. 
Marzyła więc o t.em, żeby raz umilkły u nas 
skargi na to, że kiedy się mówi o sprawach 
religijnych, myśli się może o wszystkich, ale 
zapomina się gruntownie o inteligencji, o jej 
odrębnych bolączkach i odrębnych potrzebach. 
Zapracowany przez siebie grosz włożyła w dom 
przy ulicy Wolskiej i myślała o tem, jakby 
tam można stworzyć ognisko, w któremby 
można- znaleść trochę światła w sprawach naj 
bardziej palących. Załamywały jej się eo-raz 
nowe projekty, aż wreszcie zgłosił się ktoś, 
co zaczął tworzyć naukową czytelnię katoli 
cką. zawiązał się komitet z kilku osób dobrej 
woli, w tem kilku profesorów Uniw. Jagiełh, 
i przystąpiono d-o organizacji nowej placówki. 
i-Zrozumiano, te sama- książka z dziedziny reli
gijnej nie wystarcza, te do słowa drukowanego 
trzeba dodać słowo żywe, że w pewnych go* 
dżinach powinien być w czytelni ktoś, któryby 
mógł służyć radą i wskazówkami. Znowu kilku 
profesorów przyrzekło współpracę : nadeszła 
obecnie chwila do rozpoczęcia dzieła, ażeby 
fundacja uie zmarniała.

Zdawaćby się mogło, te Towarzystwo Nau
kowego Instjd-utu Katolickiego znajduje się 
w doskonałych warunkach, skoro posiada wła
sny dom"i zebrało dosyć znaczną ilość nowych, 
doborowych dzieł To prawda, że dzięki ofiar
ności Zmarłej i ks. Dra Kruszyńskiego Towa
rzystwo ma kamienicę, ale to także prawda, 
że w tej- kamienicy są puste, zarysowa-ue ścia
ny tak, i i  trzeba będzie wpierw przeprowadzić 
gruntowną restaurację i pomyśleć o jej we- 
wnętrznem urządzeniu, Z niedostatku swego 
złożyły uczenice Zmarłej z ostatnich obwił jej 
życia, biedne studentki i urzędniczki. 50 zł., 
bo widziały naocznie, że Towarzystwo nie ru
szy z miejsca, jeżeli mu się nie pospieszy z po
mocą finansową. Szlachetny akt ofiarności ze 
strony tych, które posiadają bardzo mało, nie
mal nic, podziała zapewne na tych. którzy 
mają troGhę więcej, tale, iżby nowa fundacja 
zaczęła jak najrychlej wydawać owoce. Za
chętą i uspokojeniem rozmaitych skrupułów 
mogą być następujące słowa z pewnego rodza
ju testamentu ś. p. Kruszyńskiej we formie 
listu: „Przeniosłam tytuł własności mego do
mu na instytucję, która ma pracować nad po
głębieniem wiedzy religijnej i wiary katolickiej. 
Nie wątpię, że liezne ofary przyjdą z pomocą. 
Proszę tylko usilnie, by ta instytucja nie nale
żała do żadnej partji, ani klasy, Niech każdy 
ma tam wstęp, by czerpać światło i siłę"

Ks. Konstanty Michalski. C M.

ZA-ISY na SCiJiSSA
Rysunkowe i Rachunkowe
i inne odbędą się dnia 9 b. ru. (w  sobotę! 
od godz. 6—8-mej wieczorem, oraz w nie
dzielę dnia 10 b. m. od godz. 11—1-szei 
w południe w Muzeum przemysłowem 

w Krakowie, ul, Smoleńska L. 9,

Praca ideowa „Odrodzenia".

Z wszystkich a-aademickich stowarzyszeń 
ideowych pracę ideową rozpoczęło najpierw' 
„Odrodzenie". Już w dniu 3 b. m. na drugi dzień 
po Wa-lne-m Zebraniu urządziło „Odrodzenie" 
odczyt publiczny ks. red. Stanisława Bednar
skiego. Prelegent przedstawił w pięknym, głę
boko ujętym referacie postać św. Stanisława 
Kc-stki i jego znaczenie dla współczesnej Polski.

Odczyt ks. Bednarskiego zapoczątkował dłuż 
£zy cykl odczytów publicznych. „Odrodzenie" 
ma bowiem zamiar urządzać c-o niedzielę w sali 
Kopernika U. J. odczyty publiczne na aktualne 
tematy. W  charakterze prelegentów wystąpią, 
jak się dowiadujemy, między innymi- prof. A  
Krzyżanowski, p. K. H. Rostworowski, prof. 
Folkieraki, gen. Ct. Haller, pos. Chaciński. Uda 
7,a/najom:enia szerszych kół młodzmży i oby
watelstwa z sw-ą ideologją i działalnością-, urzą
dza „Odrodzenie" dziś o godz. 7 wieczór w sali 
39 Uniw. Jag. uroczystą inaugurację. Referat 
p. t..,.Potrzeba i charakter akademickich orga- 
nr/acyj ideowych" wygłosi p. Adam Bilik, wi
ceprezes Komitetu Wykonawczego Odrodze
nia". Akademicy, chcący zapoznać się z meto
dami pogłębiania- wychowania obywatelskiego i 
sposobami pracy społecznej młodzieży, oraz 
starsi, którzy chcą poznać oblicze duchowe 
młodzieży, przyszłości narodu, powinni skorzy
stać z tak znakomitej sposobności, jaką jest 
inauguracyjne zebranie „Odrodzenia1.

Rzeczy ciekaw®.
Zredukowane wieib^riy.

Jeszcze przed niewielu laty wielbłąd by! 
„okrętem pustyni", dźwigając cierpliwie na 
grzbiecie ludzi i towary wśród piasków i ka
mieni pustyń ogromnych.

Dziś jednak wypiera go coraz bardziej sa
mochód ciężarowy, jeszcze cierpliwszy, a przy- 
tem daleko mocniejszy. W  samym Egipcie 
istnieje obecnie już około 15.000 takich samo
chodów, utrzymując komunikację z wnętrzem 
ładu poprzez pustynie piaszczyste i bezwodne, 
a skutkiem tego jest. że przeszło 20.000 wiel
błądów straciło zajęcie.

Ale, jak zapewniają-, zredukowane te wiel
błądy przyjęły z prawdziwie wschodnim pod
daniem się losowi tę zmianę w istnieniu 
swojem.

Miami powstaje z ruin.
Zaledwie ućiclń straszliwy cyklon, który za

mienił w ruiny stolicę Florydy, Miami, a już 
ludność, oraz władze zabrały się z nieprawdo
podobnym wprost pospiechem do odbudowy- 
Na miejscu zburzonych budynków wyrastają 
już nowe, ulice oczyszczono już ze śladów ka
tastrofy. Prowadzone są też prace przy wydo
bywaniu zatopionych w porcie okrętów. Wła
dze miejskie ogłaszają, że z końcem roku bie
żącego Miami odzyska już zupełnie wygląd 
poprzedni i będzie gotowe dla przyjęcia jtury- 
stów na sezon zimowy.

Od czego jut się nie zabezpieszajg?
Pewien londyński makler ubezpieczeniowy in

formuje opinję Albjonu o nowych gałęziach 
ubezpieczeń, jakie powstały w ostatnich cza
sach. I  tak, cieszy się podobno wielką popu
larnością, szczególnie u młodych par małżeń
skich, ubezpieczenie -przeciw... narodzinom 
bliźniąt. Zapominalscy będą swobodniej mogli 
się pogrążać w myślach i zapominać o najkosz 
towniejszych choćby przedmiotach.^ Zabezpie
czenie od niepogody w czasie świąt cieszyło 
się wielkiem powodzeniem Obecnie projektuje 
się zastosowanie zabezpieczenia od chorób żo
łądkowych w czasie świąt.

H U M O R .
Nowoczesne uprowadzenie. On: A zatem 

postanowione, wykradam cię dzisiaj z domu i 
uciekamy aeroplanem. Czy tylko aby zdążysz 
zapakować swoje rzeczy? Ona: Nie obawiaj się, 
zdążę, ojciec z matką pomogą mi.

N a jw Ic $ k S 2Ke z d a r a s e j i l a  d a f a t
Dziś na ekranach dwu kinoteatrów ! „ U C 8 E C IS A
Największy film  franouski! = =  Dzieło najwybitniejszych reżyserów Francji

i i  Słynny romans mg, Wiktora HUGO.
Nowa, nigdy niewidziana werja.
Nowe, jodyna szczegółowo opracowanie,

najwięmj mm ikhiuubm: -----------

„NĘDZNICY1
Dramat w 2 serjach — 12 aktów. Arcydzieło wytwórni „Pathć* i „ Cine France“.
w  rolach głównych: Offibrlel M r i o ,  S o n flra  raw iow anow , Jean  T o o io n t  1 iw. 

Ilustracja muzyczna powiększonych ork iestr! Program  psłny dwugodzinny!
riiwnfipfiuManta • W kino „Wanda" o godzinie 5, 7 i 9, w święta o godzinie 3-eiej.
1 * 1 iMfl. W teatrze świetlnym „Uciecha" o 5-20, 7-20 i 9‘20, w święta od godz. 3 20.

J
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go słychać w KratowteT
Mie^zka^m w pzkcłach —  nie Ł  dyrektorów,
Na 60 szkół powszechnych w Krakowie, rządzie do strzeżenia porządku i priwor/ądno

w S6 budynkach szkolnych, wybudowanych 
kosztem obywateli miasta, st* mieszkania dla 
kierowników tychże szkół. Myślałby kto, że o 
ile chodzi o kierownika lub kierowniczkę szko
ły —  a tv budynku szkolnym jest mieszkanie 
o'a kierownika —  to będzie on istotnie zajmo
wał mieszkanie w szkole. Tymczasem tak nie 
jest. Mamy bowiem w  Krakowie szereg budvn- 
ków szkolnych, gdzie w mieszkaniu kierownika 
względnie kierowniczki szkoły, mieszka właśnie 
każdy inny tylko nie kierownik. Dyrektor musi 
gonić kawał drogi ze swego mieszkania- -do 
szkoły po to, aby tam z niemym spokojem oglą
dać osoby ze szkolą, daną w szczególności, a ze 
szkolnictwem pownzechnem wogóle, nic nie ma
jące wspólnego, a które rozpierają się z zado
woleniem w mieszkaniach dyrektorskich! Jeśli 
się zważy, że zarząd budynków szkół powszech
nych, rozmieszczonych w Krakowie, spoczywa 
w rękach Magistratu, —  zdumienie każdego o- 
garnia, że władza ta, powołana w pierwszym

ści, popiera tego rodzaju anomaija! Znane nam 
są całkiem drastyczne wypadki kpin w wypad
kach uzasadnionych żalów interesowanymi kie
rowników szkół, którzy od lat zabiegają, aby 
wreszcie oddano do dyspozycji należne im z u- 
stfw y dyrektorskie mieszkania, pomieszczone 
w budynkach szkolnych! Petentów zbywa sic 
tem i owern —  obiecuje się po tysiąckroć termin 
wprowadzenia się do mieszkania dyrektorskie
go, jednak słowa nigdy się nie dotrzymuje.

Rodzicielskie Komitety szkolne, powołane 
do życia odnośnemi ustawami szkoluemi, a ma
jące za zada,nie strzeżenie praw młodzieży szkol
nej i nadzorowanie porządku w szkolnictwie, 
winny w sprawie tej podjąć natychmiast skoor
dynowaną, zbiorową akcję. Zarazem wzywamy 
Magistrat, a w szczególności wydział szkolni
ctwa, aby położył kres tego rodzaju nieprawi
dłowościom i bezzwłocznie oddał mieszkania 
szkolne do użytku kierowników szkół.

-oOo— -=

fi*monsfracy|nv wiec pracowników 
ti listowych?

W  niedzielę 10 b. m. odbęazie się w sali 
Saskiej o godz. 10 rano wielki wiec praco wni- 
ków umysłowych z następującym porządkiem 
dziennym: 1) krzy wdzący projekt ustawy o na] 
mie i ochronie pracowników umysłowych. 
2) przeciwustawowy zamach na 8-godzinny 
dzień pracy w handlu i przemyśle, 3) koniecz
ność nowelizacji ustawy o bezrobociu- Wiec 
ten zwołany został przez wszystkie związki 
zawodowe pracowników uimysłowycl m. Kra 
kowa, które zaprosiły do wzięcia w nim udziału 
senatorów, posłów i radnych miejskich Kra-, 
kowa. Na wiecu tym spodziewany jest maso
wy udział pracowników umysłowych.

-  - o ------
Kraków, 9 października. 

S o b o t a  9: św. Ludwika Betr., św. Dyooize- 
go m.

N i e d z i e l a  10: św. Franciszka Borgj,, św. 
Gereona m.

N i e d z i e l a  10: wsch, słońca o godz. 5.52, 
zach. o 17.01.

Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI, 
Posiedzenie Wydziału fiWogicznego odbędzie 
się w poniedziałek 11 u m. o godz 5 po poł, 
Porządek dzienny obejmuje referaty: czł. T. 
Chrzanowskiego o idei mesjanicznej Woroni
cza; czł. T. Siaki na temat „Pokłosie czarno
leskie” , Koczem prof. Sinko przedłoży rozprawę 
p. Stanisława, Lisieckiego p. t. „Teorja Plato
na o prabycie duszy ludzkiej i jej krytyka". 
Następnie odbędzie się posiedzenie administra
cyjne.

PREZYDENT M. ROl LE  rozpoczyna 
z dniem dzisiejszym kilkutygodniowy urlop 
i wyjeżdża do Krynicy. Prez. Rollego będzie 
zastępował wiceprez. Dr Wielgus.

W  STAN SPOCZYNKU został przeniesiony 
p. Tyralik, sędzia sądu okr. Cywilnego w Krą- 
Łowie; Przeniesienie pozostaje w. związku ze, 
sprawą żydówki Goldmanowej, która w śledz
twie, prowadzonem w sądzie lwowskim, rzu
ciła podejrzenie o możliwości wpływania na 
bieg procesu w sądzie kraaowskim.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 20— 25 

■ gr., niezbieranego 30- -35 g r , kwaśnego 25—  
30 gr... śmietany słodkiej JO— 60 gr., kwaśnej
1.60 2 zł., 1 kg. masła 4.SU— 5 zł-, sera
110— 1.20 zł-, jaja za kopę 11.60— 12 zł., za' 
sztukę 20— 21 gr. Drób: kura 5— 7 zł., pa-ra 
kurcząt 4— 7 zł., kaczka żywa 3.50— 5 zł., bita 
3— 4 zł., gęś żywa u— 8 zł., bita 5—Ż. zł., in
dyk 8— 10 zł., indyczka 6— 8 zł. Ryby: 1 kg. 
karpia 4— 4 50 zł., na części 5 zł., szczupaka 
4 5 złj$brza|ki 4— 5 zł., świnki 4 zł., wiśla
nych drobnych 2 zł. Jarzymy: 1 Kg. ziemniaków
12 13 gr., buraków 10— 12 gr., marchwi 14—
15 gr.. cebuli 45— 50 gr., czosnku 1.20— 1.40 
zł., kopa kapusty 6— 7 zł., włoskiej za sztukę 
15— 20 gr-, kalarepa 8— 10 gr„ karpiele 8— 10 
gr., kalafjor 1-20 zł. 1 kg. pietruszki 60— 70 
gr.' pomidorów 80— 90 gr., selerów 25— 30 gr., 
sałata za sztukę 6— 8 gr., 1 kg. fasolki szpar. 
1.60— 1.80 zł., włoszczyzny 25—30 gr., ogórek
15 20 gr., 1 kg. chrzanu 1.30— 1-40 zł.

ZGUBIŁ A  NIE ZOSTAWIŁ TLCZKĘ. 
Przed kilkoma tygodniami doniósł do policji p. 
Tadeusz Huza, naczelnik wydziału Min. roki., że 
skradziono mu lub też że zgubił w restauracji 
Pytla przy placu W W. Świętych teczkę z ro
zmaitymi losami i obligacjami wartości 50 000 
złotych. Jak obecnie .stwierdzono, teczkę tę 
zgubił p. Huza aa ulicy, a nie w lokalu p. Pytla. 
Znalazł ją niejaki Madeja, zamieszkały przy u l 
Michałowskiego L, 4 i zwrócił poszkodowanemu.

SZTABĄ ŻELAZNĄ W  GŁOWĘ Pogotowie 
ratunkowe interwenjowało wczoraj na placu 
N'Hvym, gdzie w jednjm z szynków Mar ja Sta
siu ‘wnt 291. wyrobnica, została ugodzona

w głowę sztabą żelazną przez jakiegoś napast
nika. Lekarz Pogotowia przewiózł Stasiaównę 
dro szpitala.

POD KOŁAMI POCIĄGU. Wczoraj rano 
wezwano Pogotowie ratunkowe na dworze „ to 
warowy, gdzie Jan Pawlik, kolejarz, wpadł 
pod pociąg i doznał zmiażdżenia lewej ręki. 
Ofiarę wypadku przewiózł lekarz Pogotowia 
do szpitala.

—— o - ~
Zawiadomieniu i komunikaty.

OEnCNA MIĘDZYNARODOWA, SYTUACJA 
POLITYCZNA. Pod tym tytułom wygłosi red. 
Komst, SrokbwsM odczyt w sobotę 9 b. n. o 
godz. 7 wieczór w Kollegjum wykładów nauko 
wych (Rynek A — B 39).

WIECZOREK Ku czci 700-ej rocznicy śmier. 
ci św. Franciszka z Assyżu odbędzie się w szko
le pows-z. im. H. Jordana przy ul. Słonecznej, 
w niedzielę 10 b. m Na program złożą się: l i 
cz yt o śiw. Franciszku, skrzypce (solo), śpiewy 
deklamacje, uraz obrazy świetlne o życiu św. 
Franciszka.

ZGROMADZENIE WDÓW w sprawach pen
sy j-nych odbędzie się w niedzielę 10 b. m. o godz, 
3 po poł. przy ul. A. Potockiego L. i l .

OE W OŁANY WIECZÓR BIAŁEGO KRZY 
Ża. Ponieważ Komitet „Tygodnia Lig] Obrony 
Powietrznej Państwa" rozpoczyna iw oją czyn 
ność już w sobotę 9 b. m„ a wieczór taneczny 
Tygodnia Polskiego Biaiego K rzyża ‘ był na 

znaczony na tenże dzień, przeto Komitet Tygo- 
ania P. B. K. odwołuje swoj Wieczór, przeno 
ssąc go na wigilję św. Katarzyny, t. j. na 24 
listopada b. r.

Z KOMITETU TYGODNIA LOTNICZEGO 
proszą nas o ogłoszenie, ze młodzież szkolna 
i rękodzielnicza, która pragnie wziąć udział 
w zawodach i zabawach Dodczas Festynu na 
Błoniach krakowsikich, w nie*izielę 10 b. .n. 
o 2 'popoł.,* winną zgłosić się w Kaneelarji „So 
koła" krakowskiego lub nodgórskiego. Zgło
szenia podczas Festynu nie będą przyjęte. Za
powiedziane przez Komitet Tygodnia Lotnicze
go olwa dancingi w Starym Teatrze dnia 9 i 16 
b. m. zapowiadają się świetnie. Pozostałą nie
znaczną ilość zaproszeń wydaje Komitet w 
biurze wojewódzkiem.

NOWE POŁĄCZENIA TELEFONICZNE 
Od dnia 15 b. m. wprowadza się ruch teiefo 
niczny pomiędzy Kezmnrkiem a N. Targiem, 
Szczawnicą, Zakopanem (Morskiem Okiem), 
Nowym Sączem i Lwowem, oraz między Bo 
sicami a Krynicą, Szczakową Tarnowem, Żyw
ce m, Bielskiem, Cieszynem, Dziedzicami, Go
leszowem, Istebną, Kończycami Wielfeioml, 
Prucłmą, Skoczowem, Strumieniem. Ustroniem, 
Zebrzydowicami, Lwowem i Warszawą.

NA NAUKOW Y INSTYTUT KATOLICKI 

złożyły zamiast wieńca, na. trumnę ś. p. Józefy 
Kruszyńskiej jej uczennice 50 zł.

Redakcja „Głcstt Nan-odu“ chętnie pośredni 

ezyć będzie w przyjmowaniu dalszycL sl ładek 

ua instytucję, której doniosłość dla naszego 
życia religijnego podnosi ma innem miejscu 

prof. Un. Jag., ks. Konstanty Michalski.

REPERTUAR TEATRU  SŁOWACKIEGO
Sobota: „Cały dzień bez kłamstwa" (pre 

mjera, nowość).
Niedziela po poi.: „Nasza żonusia".
Niedziela wiecz.: „Cały dzień bez kłamstwa".
Poniedziałek: ..Logenda o Iw. Franciszku". 

K jjny 50% zniżone).

REPERTUAR TEATRU POPULARNEGO 
„NOWOŚCI".

Sobota popoł.: ,Dwie sieroty", wieczór:
„Nasi w Ameryce".

Niedziela popoł.: „Japonka", wieczór: „Nasi 
w Ameryce".

Z czwartkowego posiedzenia Bady n? emskiej
(Dokończenie).

Wczorajsze sprawozdanie z czwartkowego 
posiedzenia Rady m. Krakowa uzupełniamy, 
jak następuje: Rada uchwaliła wszystkie wnio. 
aki dotyczące gwarancji dia pożyczek zaciąg
niętych przez stowarzyszenia budujące domy. 
Gwarancje takie są zresztą w większości wy
padków prze wid: iane ustawą i gmina nie mo
że odmówić udzielenia gwaiancyjj.

W  dalsz-jm ciągu uchwalono wnioski o za. 
ciągnięciu 2 pożyczek w ogólnej Sumie 160.000 
złotych na budową dwóch nowych .miejskich 
domów czynszowych (przy ul. Słonecznej i Nor
bertanek), oraz pożyczką w kwocie 100.000 zł. 
na odoudowę sali Rady miejsudej. Udzielono 
równioż zezwolenia T. S. L. na zaciągnięcie po
życzki w kwocie ÓO-OOO zł. na nadbudowę 
trzeciego piętra, na domu pr^y ul. św. Anny.

Wnioski komisji-nmM w sprawie nowego 
przydziału radców gminnych do sekcji i ko. 
misji zostały przyjęte z tem zastrzeżeniem, że 
komisja-matka dodatkowo załatwi sprawę ob
sadzenia miejsc, które zajmowali w komisjach 
wiceprezydenci. Ci bowiem, w myśl poprzed
nich uchwał, nie wchodzą w skład sekcji i ko
misji.

Dłuższą dyskusję wywołał wniosek doty
czący waloryzacji obligacyj m. Krakowa, re
ferowany przez Dra Tilesa. Wniosek szedł 
w tym kierunku, że obligacje gminy, wydane 
w r 1909, prze rachowane będą na złote według 
ustawowej relacji 1 zł. =  95 halerzy, obligacje 
zaś wydane w r. 1919 według lelacji 1 zł =  
3-20 Koron, Od Uk przerachowanych kwot 

otrzymają wierzyciele, a więc posiadacze 
obligacyj, 20 proc. nie w gotówce, ale w do
tychczasowych obligacjach, jednak przestein- 
plowarych. Od tych przestemplowanych obli
gacyj płacić będzie gmina 4 proc. rocznie. Cały 
projekt wałoiyzacji zgb&jy jest z przepisami 
ustaw o w am? o przerachowaniach zobowiązań 
(t. zw. lex Zoll).

W  dyskusji nad referatem zabiał głos p. po
seł Puchałka (Klub Ch. D.), który w mocnych 
słowacn podkreślił wielką krzywię, jaką pań
stwo wyrządziło ludności przez zwaloryzowanie 
oszczędności, pożyczek i papierów wartościo
wych. Na ławach Rady m. Krakowa zasiada,

niestety, autor tej krzywdzącej ustawy (prof. 
Dr Zoll. —  przyp. Red.). Jakkolwiek Rada 
miasta nie może zmienić ustawy, to jednak na- 
leży z jej trybuny podnieść protest przeciwko 
ustawie waloryzacyjnej, która, zdanie: i p. po 
sła, musi być zmieniona w bliższym, czy 
dalszym okresie czas u Klub mówcy, nie mo
gąc, w myśl zasad, na których opiera swą 
działalność, przykładać ręki do nowego po
krzywdzenia ludności miasta, a rozumując, że 
Rada miejska jest zmuszona ustawą do uchwa
lenia waloryzacji obligacyj, wstrzyma się, na 
znak protestu, od gla&uwania.

Podobne przemówienia wygłosili radcy: Dr 
Krzefuski i ks. prepozyt Masny... P. Dr KT- 
mecfei (N. P. R.) usiłował bronić ustawy walo
ryzacyjnej. przyezem w sposób sobie właściwy 
traktował Sejm i obecnego na- sali p. posła 
Puchałkę. P. Dr Szołayski, podzielając pogląd, 
że waloryzacja jest krzywdą dla ludności, 
oświadczył się jednak ze względów prawni
czych, za wnioskiem referenta, podobnie jak 
i Dr Rosenzweig. Niepotrzebnie w szeregu 
obrońców waloryzacji stanął p. rrezydent Rolle 
W  końeowem przemówieniu referent, p. iHles, 
zwrócił słusznie uwagę na to, że społeczeństwo 
w pierwszym rzędzie ponosi winę za ustawę 
waloryzacyjną. Bierność społeczeństwa spowo
dowała lex Zoll. która podrywa zaufani® do 
państwa. —  Po zamknięciu dyskusji, uchwalo
no wnioski referOuta w sprawie waloryzacji 
°bligacy.j gminy. Klub Ch. D. wstrzymał się 
od glosowania.

Bez dyskusji uchwalono również wniosek 
o zaciągnięciu w Zakładzie pensyjnym funjicjo- 
narj-uszy we Lwowie pężyczki w kwocie pól 
rniljona złotych na budowę domów mieszkal
nych. w których 70 proc. mieszkań zajmą 
członkowie Zakładu pensyjnego.

Wkońcu wybrała Rada delegatów do róż
nych Rad. Między innymi wy Drani zostali 
z Klubu Ch. D. pp.: Pach°ński do Rady szkol
nej i ks. Kasprzyk do Wydziału szkół zawo
dowych dokształcających.

Z powodu braku kompletu odpadło kilka 
punktów porządku dziennego.

. f jw e  dum y c zy n s zo w e  m ę s k ie .
Wybudowane będą przy ul. Robotniczej 1 Norbertarskiej, —  Ks mieszkań murowanych i ba

rakowych wzniesiono w roku ub.?

Rada miejska omawiała m. in. sprawę zacią
gnięcia pożyczek z funduszu rozbudowy miast 
i % nakładu pensyjnego na budowę domów mie
szkalnych Drzez gminę. Gmina zaciąga miano
wicie pożyczkę w kwocie 660 tysięcy złotych., 
celom wybudowania na razie 2 domów trzeeh- 
piętrowyeh przy ui. Robotniczej w Podgórzu 
koło przystanku kolejowego Kraków— Podgó
rze. Dorny te mają zawierać wyłącznie mieszka
nia 1-poŁojowe z kuehną.

Oprócz tęgo gmina przystąpi do budowy 
domu narożnego u zbiegu ulic Syrokomli i Nor- 
beriaóskiej, gdzie mają być wybudowane miesz
kania 1 i 2-pokojowe, przeznaczone w 70-ciu 
procentach dla członków Zakładu Pensyjnego.
Wybór dalszych parcel pod budowę nastąpi 
w najbliższym czatsie.

Budowa domów ozyn izow/ch przez gminę 
w reku ub., przedstawia się w cyfrach nastę
pująco:

Od sierpnia 1925 r do październ ika 1926 r. 
wzniesiono następujące doaiy czynszowe:

W dzielnicy XII. ul. Norbertańska L. 4— 9 
mieszkań z 28 ubikacjami; ul. Norbertańska 
L, 6 —  2 domy z 18 mieszkaniami i 58 ub;iu - 
cjarni; ul. Norbertańska L. 8 —  2 domy z 18 
n i es skaniami i 58 ubikacjami; ul. Słoneczna

L. 17 — 26 mieszkań z 50-ciu ubikacjami; ul 
Słoneczna L. 23 —  16 mieszkań z 32 ubikacjami

W  dzielnicy XVII. Aleja Słowackiego 
L. 28 —  17 mieszMń z 47 ubikacjami.

W  dzielnicy XXII, Aleja pod Kopcem —■ 2 
domy z 20 mieszkaniami i 40 ubikacjami; ul. 
Wielicka —  13 mieszkań z 23 ubikacjami.

Ogółem w okresie tym wzniesiono 137 no
wych mieszkań murowanych z 336 ubikacjami, 
nie licząc łazicnur spiżarni i przedpokoi.

Prócz tego wybudowano w różnych częściach 
miasta mieszkania barakowe i tak:

W  dzielnicy V III. ul. Podgórska — 23 mie-z- 
kań z 28 ubikacjami; w dzielnicy X. ul. Ziel
na —  24 mieszkań z 28 ubikacjami; w dzielnicy 
KIL ul. Senatorska —  16 mieszkań z 20 ubika
cjami; w dzielnicy XVIII. ul. Rakowicka — 18 
mieszkań z 20 ubikacjami; w dzielnicy XX. ul. 
Kosynierów —  jeden barak z 28 mieszkaniami 
o 28 ubikacjach i drugi z 32 mieszkaniami o 
32 ubikacjach; w dzielnicy XXII. na Zabłociu — 
42 mieszkań o 46 ubikacjach. Razem *.S3 miesz
kań barakowych o 202 ubikacjach.

Ogólna liczba mieszkań tak mur-Ywamych 
jak i barakowych, wzniesionyc-n w tym ofcre ;ie 
czasu, wyraża się cyfrą 320 z 508 (ubikacjami 
mieszkał® emi.

Schellenberg" Ora/mat

WANDA: „Nędznicy".
REDUTA: „Tajemnicza czwórka 
UCIECHA; ,N:dznicy".
SZTUKA: „Bracia
10 aktach.
PROMIEŃ: „Popioły Zemsty".
NOWOŚCI! „Półświatek paryski” 
WARSZAWA: „Trzeci szwadron".

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś premiera komedji Jamesa Montgc®iery‘ego 
„Cały dzień bez kłamstwa" Świetna ta nowość 
o niezmiernie oryginalnym pomyśle komedio
wym, doskonale zarysowanych figurach i zaba
wnych sytuacjach, jest jednern z wybitnych 
sukcesów śmiechu scen zagranicznych i daje 
szerokie pole popisu świeżo zaangażowanym 
młodszym siłom naszego zespołu. Rolę Boba 
Eennet-ta wykona p. Milski, Ralstonem będzń 
p. Komornicki, w rolach 'KÓjnecy ch pp. Czart o- 
rżyska, Drabikówna i Barwińska. Resztę ról 
wykonają pp. Bednarska, Bednarzewska, Kuła
kowski, Nie wiar owicz i Leliwa.

VASA PRIHODA, którego nazwisko posiada 
obecnie fascynującą siłę i budzi największą sen-

sa-cję od czasów Paganiniego, wystąpi w Kra
kowie tylko .jeden raz, a to w niedzielę 10 b. in. 
w Starym Teatrze. Większa część biletów na 
koncert rrerlzijjmy jest już-'tryku;': :’;‘j

NEKROLOGJA.

Archidiecezja lwowska: Zmarli: dn. 25
września ks. Franciszek S k a r b o w s k i ,  cm. 
katecheta seminarjum w Stanisławowie; dn. 27 
września ks. Kazimierz G ł o w i ń s k i ,  pro- 
bos«ez-jubilat w Chorostkowie.

t  Jan Kaszycki, am. dyrektor szkoły pow 
sze-chnej im. Ujejskiego w Krakowie (na Grze
górzkach). zmarł onegdaj, przeżywszy lat 66. 
Pogrzeb odbył się w piątek przy udziale Rożne
go nauczycielstwa. Zmarły, autor szeregu pod
ręczników i książek szkolnych oraz przyborów 
i przyrządów dla użytku szkolnego, znany był 
i powszechnie szanowany dla nieskazitelność' 
swego charakteru, prawości i wytrwałej pracy 
dla dobra szkoły i młodzieży. Na terenie mię
dzynarodowym znany był jako znakomity 
esperantysta, pisując do czasopism esperanc- 
kich artykuły z Polski. K.
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Zaostrzenie konfliktu górniczego w Anglii.

Odrzucenie propozycji rządowej i zapowiedzi dalszej walki, —  Załamywanie się frontu rouot 
niczego.—  Pomoc zauranlcy. —  Głód węglowy w Angłji.niczego.—  pomoc zagranicy.

Zwrac? ,,ący uwagę całego Świata gigan
tyczny wprost konflikt górniczy w 'Anglji do
znał ponownie bardzo silnego zaostrzenia.

Jak wiadomo, londyńska konferencja gór
ników: mialai 7 b. m, zająć definitywne stano
wisko w  sprawie propozycji rządowej. Według 
rezolucji przyjętej przez górników, odmowna 
odpowiedź na propozycję rządu i  warunki sta
wiane przez właścicieli" kopalń, miały oznaczać 
daLią walkę podczas miesięcy zimowych, 
W nadziei znalezienia pomyślniejszego dla gór
ników rozwiązania kompromisowego.

Tr.k donoszą ostatnie wiadomości, konfe
rencja delegatów górników odrzuciła zapropo
nowany przez Baldwiaa sad rozjemczy /37.000 
głosów przeciw 42.0JO głosów i tern samem za
decydowano o dalszych losach konfliktu

Podniecenie wj wołane tą uchwałą, kazało 
górnikom pójść w  opozycji jeszczo dalej, Na 
wniosek delegatów Poł. Wałji uchwalono na
wet wycofanie i tych górników, którzy praco
wali nad zabezpieczeniem kopalń. Nadto przy
jęto wniosek o ogłoszenie bojkotu transportu 
węgla zsagranicmego. Następnie zaproponowa
no zwołanie kongresu zawodowego, na którym 
ma być uchwalone pobieranie specjalnych 
upłat na rzecz górników, ze strony reszty zwią
zków zawodowych.

Jak z tego widać, elementy bojowe prze
ważają jeszcze wśród gónr&ów angielskich. 
Hak jest na zewnątrz, lecz wew netrzny fiont 
robotniczy poczyna się Już załamywać. Ooraz 
cześciej słychać o wypadkach powrotu do ^ra
cy, to też przemysłowcy angielscy licząc się 
z coraz szybszem likwidowaniem strajku, przy
gotowuj się do zdobycia z po z rotem dotych- 
czasawych rynków zbytu Oferują bowiem już 
węgiel po niższej cenie, przy rocznym lub na- 
wób półtorarocznym kredycie.

Przewidywania te potwierdzają uwagi na
szego korespondenta iparysklego, który charak
teryzując obecną sytuację strajkową, pisze- 

między imiemi; ,
Według informiacji sekretariatu Zwią.zku 

angie,olsiogo import tygodniowy węgla do 
Ahglji wynml 1 milj urn ton, podczas gdy zapo- 
trzebuwamie dosięga pól rnOjona ton dziennie. 
Ogólny deficyt wynosi od początku bezrobo
cia okrągło 90 mdljonów ton, które to zapotrze
bowanie zostało pokryte przez konkurentów za ■ 
granicznych.

Jeżeli stira-yk potrwa dalej, czego obawiać 
się należy tak z powodu stanowczego stano
wisk.- właścicieli kopalń, jak i uporu górni
ków, sytuacja stanie się coraz trudniejszą wo
bec zbliżającej się pory zimowej i potrzeby 
zaopatrzenia w pierwszym rzędzie własnego 
państw, które obecnie dostarczają, węgiel

Górnicy rozumiejąc doskonale to półcienie, 
pragną je wykorzystać i przedłużyć strajk a* 
do listopada,
ale śrudkl ich są na wyczerpaniu, «  nędza 

wielka.
Nierzadko spotyka się matkę 5-ciorga dzieci,

utrzymującą się z 9 szylingó w, które Tow. do
broczynności udziela jej tygodniowo Męzczyz- 
ni nie mają prawa korzystania z tych zasil 
ków, otrzymując jedyni© pomoc Międzynaro
dówki.

Sprawozdanie skarbu państwa ogłosiło bi
lami swój za drugi łwartał b. r. Deficyt w y 
nosi 61 miljouów funtów (przeszło 3 miljardy 
złotych) Dochody podatkowe zmniejszyły się
0 15 mhjc nów rantów.

Pomimo, iż suajk gomiaow angielskich wi
docznie ma się ku końcowi, w całej prasie ko- 
munistyewno-robotmezej pojawiają się odezwy, 
aoy przychodzić z pomocą towarzyszom w An- 
glji. W e wszystkich krajach zbiera się skład
ki. W  Holandji sprzedają znaczki po 25 cen
tów, w  Au&trji przykład ten naśladowano, 
przyczem uchwalono, aby w najfcnajkrótszym 
czasie ŁebraĆ nadzwyczajne poglówne pu 50 
groszy. Ponieważ ilość członków związków ro
botniczych zorganizowanych i należących do 
Syndykatu międz y i ,axo<ioweg o wynosi tam 
700.000, więc można rachować na jakieś 
350.000 szylingów. Z Niemiec, Szwecji i Bel- 
g ji nadesłane znaczniejsze sumy pieniężne. 
W  Niemczech akcja prowadzona jest dalej 
energicznie. W  Szwajcarji w Bazylei udbyło 
się demonstracyjne zebranie p&rtji socjalno- 
demokratycznej, poparte przez komunistów, 
które wystosowało oderwę o pomoc dłą wal
czących.

Wspólna delegacja złożona z przedstawi-: 
cieli Związku ogóln^-angiełskiege i Związku 
górnikc w, rozpoc-ęLi podróż propagandową on 
Niemiec, z zamiarem objechania ważniejszych, 
miast Następnie miała udaćo^ię do Da oj i
1 Norwegji. Równcoześnio miały się odbyć 
zgromadzenia publiczno w  Amsterdamie, Flo- 
terdau ie, Fudze i aaarlem. wojektowano też 
odwiedzenie Bolgji i Czechosłowacji.

Rozmiar i skutki strajku węglowego w An- 
g lji można ocenić, opierając się na sprawozda
niu ogłośzonem prze* Związek fabrykantów 
zelaza i  stali. Według tego źródła w końcu 
sierpnia było w ruchu tylko 6 widkich pieców 
(Faula Foumeaus) wobec 147 z początkiem 
strajku. Produkcja żelaza surowego wynosiła 
W sierpniu lS.OuO ton, wobec 1-7.030 w  Ijpeu; 
i 539.000 w kwietniu. Z innych wskazówek 
można wnioskować, że większa część fabryk’ 
wyrobów tkackich pracuje tylko w połowie 
Głód węglowy w .Anglji daje się zauważyć 
i w innych działach przemysłu. Pomimo to fa- 
bryikanci ’ angielscy zapewniają, iż doskónale. 
niogą sobie dać radę. Z drugiej strony komu
niści nie zadając sobie trudu, aby zbadać do
kładnie prawdziwy stan rzeczy, twierdzą, że 
całą wirę ponoszą robotnicy innych krajów, 
eksportując bez mian' węgiel do Anglji. Oczy
wiście. że eksportu tego powstrzymać nie po
dobna, ani też górnicy strajkujący nie mogą 
pizeszkediić wyładowywaniu węgla w pe l
tach’ angielskich M. N.

oOo-

Pożyczfca Oillona pod znakiem zapytania?
ó iadomoścyo pozyczce zagranicznej brzmią 

dość pesymistycznie. Jednym z dużo mówią
cych faktów są informacje o duig-iej części 
ppżycziki Dilloaa. Wiadomość o mającem na
stąpić wpłaceniu drugiej transzy pożyczki Dillo. 
na ni© odpowiada rzeczywistości, gdyż na za
sadzie dotychczasowych rokowań z Diłlonem, 
należy wątpić, czy wywiąże się on całkowicie

-swoich -zobowiązań wobec Pofcki. Źródła 
dobrze poinformowane twierdzą, że przekaza
nie przez Dilloua Polsce drugiej transzy po
życzki zeszłorocznej wogóle ale dojdzie do 
skutlui, choćbj dlatego, że ostatnio Dillon zwią
zał się z bankami niemieckiemu

bank Polski znowu tracf waluty.
Komunikat urzędowy o octatnim bilansie 

Banku Polskiego donosi, że według stanu ra- 
ciiunków z dnia 30 wrześnią, zapas złota , wy
kazuje dalszy wzrost o 4-3.000 zł.

Mimo znacznego w ostatniej dekadzie za
potrzebowania walut : na pokrycie zobowiązań 
Państwowych i zmniejszenia się zapasu walut 
i dewiz brutto o 6.1 milj. zł. do sumy 109 milj. 
*ł.j a, nett© tylko o 3.9 milj zł., wzrost*' zapasu 
walut w' porównaniu ze stanem miesiąca po- 
pizedniego wyraża się nadwyżką przeszło 2.4 
milj. złotych, dzięki zmniejszeniu się zobowią
zań rcportowych * na rachunkach w walucie 
zagranicznej.

Różnica kursowa na kruszcu i walutach 
wykazuje zmniejszenie o 3,1 milj. zł.
: Portfel wekslowy powiększył się o 9.7 milj. 

zł do 315.7 milj, zł., oraz pożyczki zabezpie
czone zastawami o 713 tys. zł. do 27.9 milj. zł.

Obieg biletów bamkowyen powiększył sie
0 36.7 mil], zł. do sumy 581.4 milb, oraz przy
jęty do zapasu Banku sta.n polskich monet 
srebrnych i bilonu o 1.6 milj. \̂, (28.7 milj. zł-).

Przyjmowanie monet złotych i srebrnych 
na poozet należności skarbowych.
Ministerstwo skarbu: zarządziło, aby Kasy 

skarbowe /przyjmowały monety złote i srebrne 
przy uiszczaniu wszelkiego rodzaju należności 
skarbowych.

Zarządzenie powyższe aia szczególne zna
czenie na kresach wschodnich, gdzie ludność, 
wobec braku gotówki-obiegowej, często przy 
nosiła do ka« skarb, przy wpłatach na podatki
1 inne należności skarbowe ruble rosyjskie 
złote i srebrna Ponieważ dotąd kasom .' skar
bowym wolno było przyjńłowaó'* tylko gotowi
znę złotową|| .wobec- tego kruszĆN szlachetne 
wędrowały do rąk żerujących niesunyćrińyeh 
spekulaotó r  i wyzyskiw;fćzy, żarnia-st. iść ' przez 
kasy skarbowe do Banku Polskiego, cele-m po
większenia zapasu emisyjnego. Obecne zarzą
dzenie Miniśt cist wa skarbu lukę tę usuwa. Ań

Doiar zwyżkuje.
Dochodzi do 9.20.

Sytuacja na rynku dolarowym kształtuje 
się coraz gorzej dla złotego. W dniu wczoraj
szym kurs dolara wykazał tiaiszą tendencję 
zwyżkową, dochodząc w Krakowie w obrotach 
prywatnych nawet do 9.12 zl.

Również i w Warszawie zaznaczyła się sil
niejsza tendencja dla dolara, chociaż kurs jego 
nie zwyżkował -tiar rardzó. jak w Krakowie, 
notowano go bowiem 9.08 zł. Oficjalnie zawie
rano transakcje na poziomie 9— 9.02 zj.

Dla akcyj tetidencja niejednolita Na po-

Ruch rękodziefniczo-mieszezański
Zgromadzenie szemów kaMicklah.
W niedzielę 10 b. m., o godz. 11 przeapoł. 

odbędzie się w  Kole Mieszczańskiem w Krako
wie przy ul. Jagiellońskiej 1. 97 Walne Zgro- 
maazenie organizacji katolickich majstrów 
szewskich.

0 organizację kas rękodzielniczych.
Zasady rozdziału kredytów już ustalone.
W  dniu 3 b. m. odbyło się w Krakowie 

pod przew. prezesa KosobudzŁiego Wame 
Zgromadzenie Krajowego Związku Izb i Stowa
rzyszeń rękodzielnicze- przemysłowych.

Walne Zgromadzenie zatwierdziło przede- 
wszystkiem preliminarz budżetu na rob 1927, 
a następnie powzięło rezolucję domagającą się 
wprowadzenia w życie nowej ustawy przemy
słowej w jakuajkróts.ym czasie.

Następnie Walne Zgromadzenie wychodząc 
z -założenia, że stan rękodzielniczy oprzeć się 
musi przedewszystkiem o sairopomoc i widząc 
rozwój dotychczas założonych Kas rękodzielni
czych. uchwaliło rezolucję postanawiając^ pod
jęcie iiitfcłizywnej pracy dla zorganizowania 
Kas rękodzielniczych w tych powiatach, w któ
rych jeszcze dotąd tych Fas nie założono.

Walne Zgromadzenie uchwaliło zwrócić się 
z prośbą do Instruktora stowarzyszeń przemy
słowych, p. Dr. Wyroda, o pomoc w organiza
cji Kas rękodzielniczych oraz dalszych Związ
ków powiatowych.

Wkońcu "Walne Zgromadzenie uchwaliło 
przyjęcie przedstawionych przez rrezydjum
1 Instruktora stowarzyszeń przemysłowych za 
sad rozdziału przyznanego kredytu dla stanu 
rękodzielniczego Województwa krakowskiego 
tak, że po wpłynięciu ca rośnej Kwoty będzie 
można natychmiast przystąpić do definitywne
go rozdziału.

czątku wczorajszego zebrania giełdowego ujaw
niła się stosunkowo dość silna chęć do realiza
cji, co wpłynęło obniżając© na kursa, pod ko
niec jednak żebrania nastrój się poprawił i po
częto sie silniej interesować papierami arbitra
żowemu Z poszczególnych papierów zwyżkowy 
jedynie Chodorów. Na pogiełdziu zniżkowy 
Bank PoDki. Gazy, Lokomotywy.

Płacono: Żegluga 2— 3 gr, Parowozy 24— 
26 gr, Zieleniewski 11.50— 1i 60 zl, Górka 14.—  
zł, Siersza górn. 2,90— 3 30 zł. Tepege 20 gr, 
Nafta 35 gr. Elektrownia 30 gr, Chodorow 
106.—  zł.

Wczoraj o godzinie 8 dolar, który stał w po
łudnie- 3.12, skoczył na 9.20. Na giełdzie utrzy- 
mujc s?ę przekonanie, że powodem zwyżki do
lara"5' śą jedynie względy . polityczne, a. miano
wicie nieufność do obecnego rządu i jego po
czynań

Z  r y n k ó w  to w a ro w y c h .
Zboże i mąka

Według notowań giełdy zbożowej jr Kra
kowie Cena pszenicy wynosiła w Krakowie 
48 50— 49.50, za żyt© dworskie płacono 35— 36 
zł, owies dworski 30— 31 zł, jęczmień brow. 

ś 34— 35 zł. ziemniaki stołowe 8—8.25 zł, mąka 
| pszenna, krakowska 45% 84— 86 zł, mąka
i pszenna z Kongresówki 0000 78—80 zł, ma.ka 
■ żytnia 6 ®  krakowska 55— 56 zł. poznańska 
65% 57.50— 58 zł

j Podaż i popyt. mały. Zwyżkowy jedynie 
} owies i jęczmień

H EN R YK  BORDEAUX.

Giemza koicrrj śniegu.
5 Przekład z francuskiego

Z  o f  ;1 i S k o l l m u f e s k i e j .

'Jest to szlachetne zwierzę, nieco dzi
waczne, nieco szalone. Spłatała dobrego 
figla swemu pastuchowi. Skoro zagwizdał 
hasło odwrotu, przycupnęła w olszynie, 
a gdy z uporem począł jej szukać, umknęła 
sobie za stoki Long Bernard, miast odpo
wiedzieć na jego -wezwanie. Wspinała się 
wyżej i  owaz wyżej, aż wreszcie wyszła na 
Murailłttę. Nie jest to znowu rzeczą, tak 
trudną chodzić po śniegu. Trzeba zanurzyć 
powoli jedno kopytko, j  potem drugie, 
wziąć punkt oparcia i skoczyć. Schodzić —  
to co innego. Można się ślizgać trochę za 
prędko, najlepiej orzeto opaść na ziemię’ 
miękko i zimno.

ZapaćLł już wieczór. Oddawna słyszeć 
przestała nawoływania pastucha i dzwonie
nia swych towarzyszek. Może jednak ze dar 
lek© odbiegła. Pomyślała wówczas, że gra 
w  obowankę tiwała dość długo i czas naj
wyższy złączyć się ze stadem. Koniec koń
ców, niezawisłość ma swe nrłs strony: nie 
zależysz od nikogo, rządzisz się swoją fan
tazją, chodzisz tu i tam, gdzie się spodoba, 
a, widujesz swój światek, kiedy ci przyjdzie 
ochota. Ale ten światek daleko. Życie towa
rzyskie ma również swe dobre strony. Cie
pło bywa w  gromadzie. W  nocy jest się bez

pieczną, Zbiera się przeto w pośpiechu, gdy 
nagle w  mroku zamajaczyły ciento.'Zgadu
je. że jest otoczona widmami-. "Więc się też 
boi, radaby zabeczeć, lecz głos zmrożony 
utknął gdzieś w gardle. Cóż to z.a zwie
rzęta, których lekkie stopy zaledwie doty
kają skały, chodzą, bez szmeru, a nieb om e- 
mi uszami zdają, się chwytać najlżejszy sze
lest? Słuchają snać swego przywódcy, za
trzymując1 się, gdy on się zatrzymuje, 
a idąc nap sód, gdy on naprzód- idzie? Do 
kóz są podobne, a jednak” to nie kozy... 
małe ich rożki, czarne i  wygięte, futerka 
rudawe, członki muskularne. Zręczne są 
i zwinne, a zawsze do slcoku gotowe,. W  jed
nej chwili otaczają białą. kozę. na^pół uma-r-. 
łą ze strachu, przygwożdżoną do ziemi; 
obr 'fshują, oceniają oczami. nożdżamiJ ję
zykiem. I  o©: z nią poczną? Rozedrą. czv 
przygarną? Przywódca, samiec, zbliży} się 
do niej z min? wielkopańską i pogardliwą. 
Wszyscy oczekują jego wyroku Zawęszvł 
jej zapach i przeszedł mimo. Nie j vst więc. 
Urażaną. Stado może uyrponować nowo 
przybyłą całkiem dowolnie. Giemży; opie
rają kolejno głowy o jol szyję. To znak 
przyjęcia. Uprowadzają korę w ciemności 
coraz gęściejsze. Remiza ich jest prawie 
niedosięgła. 'Aby dotrzeć dio niej, należ-; 
przebyć góry. Śniegi, przepaście Lecz biała 
koza jest tak dumną z,przyjęcia do "dzikie
go plemienia, że im próbuje nadążyć i tak 
jak one stawić czoło zawrotom. Potknęła się 
dwa, trzy razy. Mimo to poszła w ślady 
sióstr swoich. W- ciemnej rozpadlinie, ne 
zeschłych kępach borówek ułożyła swe cis-'

i© obok ich ciała, ogrzewała się ich cie
płem.

Od tejże chwili żyła giemz życiem, twar- 
dem i wolnem. Nauczyła się od nich po
znawać Wartość wysokich pastwisk, wyszu
kiwać Smakowite trawki, które skubać moż
na, po odgrzebaniu kopytkiem lekkiej war
stwy śniegu; to mroźne sąsiedztwo nadaje 
im smaczek wyśmienit y i orzeźwiający. 
Bywała jednak często przygłodżona, nie 
mając doświadczenia w  wynajdowaniu żyw
ności.' Musiała znosić noce ostre i wrogie, 
przyóuwa ląc się podstępnie do towarzyszek, 
aby sobie przewłaszczyć trochę ich ciepło
ty. Skóro nadszedł okres -Darowania, zwia
stowany mgłami listopadowemu w nowem 
przerażeniu pojęła, że jest wybranym łu
nę,ui I poddać się musi kaprysom zwycięscy. 
Nad brzegiem nrzepaśd. samcy w  jej imię 
bój wiedli, czoło o czoło, rogi o rogt. Po
żądał jej przywódca-, który ją pierwszy za.--, 
węszył Był jednak wutalnie odparty przez 
starego samotnika, słynnego wśród, giemz 
dla swojej sił / i nieomylnego doświadcze
nie, zwano go w klanie Rapem imię zdrob
niałe od raptcraności w biegu. Pchał ją ze
tem przed sobą, jak niewolnice w  białej 
sukience i  zapędził w  gęsi winę olchowa na 
skale Promontoire. gdzie sobie obrał schro
nisko. Tęskniła za przyjaźnią towarzyszek, 
za niewinnemi ograiszkami, za ich ciepłem 
yr .nocy. Samotnik ją więził, nie pozwalał 
0  odwieduny. wycieczki. Chciał mieć wy- 
łac-znie dla siebie tę cudzoziemkę, która 
zbudziła i eg o zmysły, wiekiem uśpione. 
Gdy jednak po zimie, która ją udręczyła

srodze, porodziła w kwietniu, badał zdzi
wiony dwie jasne kózki, owoce jego miło
ści, i jakby się ich wyrzekał, odszedł, aby 
już więcej nie wrócić... Zaparł sie niesamo
witego potomstwa, oraz tej. która je po
częła.

Biała ko-za musiała, sama się troszczyć 
o potrzeby swoje i dwóch noworodków. 
Uratowało ją sąsiednie pastwisko, a także 
jej barwa, chroniąca od niebezpiecznego 
kłusownictwa. Lecz gdy nadejdzie wiosna 
czyli nie zechce przyłączyć się do nowego 
stada i  wspólne w górach rozpocząć życie?

III. • a * • *

Czy pastuch Rudy gaśnie przy swem 
ogniska z jałowców? Nie sliońozył jeszcze 
swej opowieści. Potrząsam jego ramię i oto 
gwiżdże na swoje kozy.

—  To nie czas jeszcze —  powiedziałem 
mu. —  Słońce świeci jeszcze na szczytach 
Grand,es Rousses, choć go już niema nad 
brzegiem jeziora, A le czy odnaleźliście 
wreszcie ową białą kozę?

Uśmiechnął się z triumfem, jakby chciał 
zadrwić ze swej kobiety Pąronny. j dalej 
snuł nić opowiadania. Jakież było jego zdzi
wienie następnej wiosny, gdy z Venose do 
Lowitel powrócił i  pewnego _ ranka ujrzał 
zmartwychwstałą,, przybywa ącą spokojnie 
do stada! Towarzyszyły jej dwa małe koż- 
lątka w białych sukienkach, nakrapianyeh 
rudo, które musiała w  kwietniu urodzić.

—  A —  przerwałem —  dwa koźlęta 
w białych sukienkach! Doskonale, a więc 
nie śniłem.



SŁr. 234. „GŁOS NARODU '1,'dnia lrt paż-kii-rejka. ?■ : ■ ?.

Ę ostaSniei dtwjjji.
Sowieckie represje przesiw tipofyćJL

Roz, rawy gen. Malczewskiego nie gilzie.

Moskwa. (AW .) Obok akcji propagowanej 
prowadzonej przeciwko opozycji ze strony 
kierunku rządzącego, kontynuowane są repre
sje przeciwko najbardziej jaskrawo angażują
cym się w walkach opozycjonistom. Ostatnio 
wykluczony został z partji Ginsburg, wicepre
zes komitetu koncesji, którego wykluczenie 
jest tembardtfei symptomatyczne, iż uchodził 
on za najbliższego współpracownika Trockiego, 
Wykłuwzeuii zostali takie dawni działacze ko-

muni3tyczH*: Tkaczew i Gajewski.
 o *-—

Moskwa. (AW .) Akcja podjęta przez opo
zycję na zebraniu aktywu muskiewskiego or
ganizacji młodzieży komunistycznej. zakończy
ła się niepowodzeniem. Opozycjonistom, którzy 

rachowali się agresywnie, nie udało się za^o 
bienz rezolucji, potępiającej opozycję i stwier
dzającej solidarność młodzieży komunistycz
nej z rządzącym obecnie kierunkiem.

Wstąpienie 3tetrtec do Ligi Nsrodćw
t r i u f r i f e r a  A n g l j i ,

Londyn. (PAT.) Premjer Baldwin przema
wiając wczoraj na kongresie konserwatystów 
w Scarborough oświadczył, że wstąpienie Nie
miec do Ligi Narodów i ratyfikacja traktatów 
locarneńskich jest wspaniałym trjumfem dyplo
macji brytyjskiej i uwieńczeniem wielkiego 
dzieł? brjtyjskiego ministra spraw zagranicz
nych.

Następnie premjer oświadczył, iż osiągnięto 
porozumienie w sprawie spłaty długu włoskie
go i francuskiego na warunkach, które premjer 
uważa za słuszne. W  końcu swego przemówie
nia premjer uczynił aluzję do zamiaru rządu 
wniesienia pojuawek do ustawy u TradeUaio- 
nacb, co stoi w związnu z ostatmemi wypad
kami.

ftindenburg nie chea przyjąć dymisji ran oeokta-
Berlin. (PAT ) „Vorw£rts“  w znamiennym ar- 

.ykule wstępnym zaznacza, że przewlekające 
się przesilenie na stanowisku szefa Reichsvebry, 
spowodowanie brakiem decyzji ze strony pre
zydenta Hindenburgą, budzi w opinji lewico
wej poważne zaniepokojenie. Organ socjali
styczny rozumie wprawdzie, że feldraaszałkowi 
Hindeoburgowi trudno jest rozstać się ze 
swoim fnwarzyszem wojennym, ale jeżeli gen. 
von Seckt zostanie na swojem stanowisku,

wówcza* musi odejść minister Giesler, a jeśli 
minister Gesler ustąpi, wówczas wybuchnąć 
musi kryzys w całej republice niemieckiej.

Z wywodów pisma wynika, i4  Hindenbmg 
wzbmnaa się przyjąć dymisji Von Seckta i że 
niemiecKa opinja republikańska nieprzyjęci^ 
ta gotewa jest przyjąć jako objaw militameą 
dyktatury i szykuje się do ostrego wystąpie
nia przeciwko niej.

 0O0— i—*

Przeszkodził Sm pas. Baczewski ..
Posiedzenie pruskiej komisji dla spraw 

wschodnich nie oabyio się.

Be, lin. iPAT) Wczorajsze posiedzenie ko
misji do spraw wschodnich sejmu pruskiego 
nie odbyło się, wobec sprzeciwu przewodniczą,; 

1 eego i czionków tej komisji, przeciw obecno
ści posła polskiego Baczewskśego, który nie 
jest członkiem tej komisji, a chciał przysłuebi 
wać się obradom. W dniu wczorajszym zaś ko- 
mtfja postanowiła obradować w sprawie zasił
ku dla kresów wschodnich tylko w obecności 
swoich członków stałych.

Hiszpania pilnuje sprawy Tangeru.
Madryt. (PAT) Omawiając ogłoszony w po

niedziałek półurzędowy komunikat w sprawie 
Tangeru, dziennik' > L a  Nackm" pisze: Należy 
stwierdzić, że stanowisko Hiszpanii w tej spra
wie nie zmieniło się zupełnie od czasu, gdy Pri
mo de Rivera wysunął to zagadnienie na te-
denie międzynarodowym. Rząd   pisze dalej
dziennik —  śledzić będzie uważnie rozwój za
gadnienia Tangeru, nie zapominając ani na 
chwilę o obronie interesów hiszpańskich 
w Marokku.

 0O0  —-

Gwaitowne walki w Chinast
Londyn. (PAT) Z Szanghaju donoszą, że 

nad rzeką Yang-Tse-Kiang toczą się gwałto
wne walki, które zadecydują o wyniku wojny 
domowej. Wojska kantońskie podjęły skutecz
ny atak.

Londyn. (PAT) „Daily Mail" donosi z Szan 
ghaju. że w okolicy miasta EUn-Kiang, położo
nego nad jeziorem Pojang, wojska kantońskie 
stoczyły z armją antybolszewicką krwawą 
walkę, w czasie której obie strony straciły po 
10 tysięcy ludzi.

w — —
*

Zniesienie wiz
między Gdańskiem a Czechosłowacją.

GdańdK. (AW ) „Danziger Volkstime“  dono 
si, iż na mocy porozumienia, przeprowadzone 
go za pośrednictwem posła polskiego w Fre
dzie, zostaną zniesione z dniem 1 Hstonadn 
b. r, wizy między Gdańskiem a Czechosłowacją.

■w.i ■ oQo—~ ł

P- SU JK O W SK I n a c z e l n i k i e m  w y d z i a ł u
W  GŁÓWNYM URZĘDZIE STATYSTYCZ.

Warszawa. fPAT.). Były minister Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego Sujkow
ski, miar era any został w dniu dzisiejszym na
czelnikiem wydziału w głównym Urzędzie Sta- 
tjstyczńynl

M«H W  OQO I- I."-1*

Obrady Komitetu Ekciipm. Rady llłin i|^
Warszawa. (I AT.). Pod przewodnictwom 

min. skarbu Gzechowiczai obradował wczoraj 
wieczorem komitet ekonomiczny ministrów. Ko 
mit et ekonoir iczny na posiedzeniu wrześniowym 
postanowił w zajadzie budowę sieci elewato 
rów zbożowych. Nastąpiły szczegółowa . studja 
techniczne i finansowe, prowadzone przez mini
sterstwo rolnictwa i dóbr państwowych. Korni 
D t ekonomiczny ministrów polecił ministerstwu 
rolnictwa wykończenie całego placu budowy 
sieci elewatorów do dnia pierwszego stycznia 
1927 roku.

Min. spraw wewn. gen- Skladk.wski poru
szył sprawę zaopatrzenia w węgiel rynku we 
wnętrznego, min. KwiatKowrki udzielił wyczer
pujących informacyj o stanie produkcji węglo
wej i zawiadomił komitet o zamierzonych kro
kach ze stroiły swojego resortu, oraz minister
stwa komunikacji, w celu Zabezpieczenia dosta
tecznej podaży węgla na zaspokojenie potrzeb 
pi zamysłu i konsumeje zimową. Min. spraw 
wewn. poruszył dalej sprawę konieczności przed 
aięwzięcia środków przeciwko nielegalnemu ban 
dlowi mieszkaniowemu, który odbywa się 
z krzywdą lokatorów. W  tej sprawie komitet 
ekonomiczny polecił, aby ministerstwo spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z ministerstwem 
sprawiedliwości opracowało prz»pisy, mające na 
celu przymus ogłaszania publicznego wolnych 
mieszkań, przez naklejanie odpowiednich kar
tek na bromach domów.

-„On-

Blok im w i t ó i  m drw ych.
Warszawa. (AW.) Z inicjatywy ukraińskiej 

narodowej demokracji zjednoczenia UND. roz
poczęły się obrady przedstawicieli mniejszości 
ukraińskiej białoruskiej, niemieckiej i litewskiej 
co do stworzenia wspólnej organizacji dla obi o 
ny interesów mniejszości narodowych. Niewąt
pliwie ze strony UND‘u lansowany będzie pro
jekt utworzenia bloku wyborczego, co do któ
rego poszczególne organy mniejszościowe w Pob 
oce mają prawne zastrzeżenia.

P, Wasilewski podsekretarzem stanu 
dla spra w mniejszości.

Warszawa. (AW .) W najbliższym czasie Fta- 
da ministrów ma rozważać projekt utworzenia 
podsekretarza stanu do spraw mniejszości naro
dowych. Jako najpoważniejszego kandydata, 
któryby miał to stanowisko zająć, wymienia 
się b. ministra spraw zagranicznych obecnego 
członka komisji rzeczoznawców do spraw 
mniejszości narodowych, p. Leona Wasilew
skiego.

Warszawa. (AW .) Dzisiejszy „a BC“ donosi 
z kół wojskowych, że badanie psycbjatryczne 
generała Malczewskiego zostały zakończone 
i na podstawie orzeczenia ekspertów sprawa 
generała Malczewskiego ma zostać umorzona!

( Red.  W ten sposób piłsudczycy osiągnęli
by swój cel: uniknęliby rozprawy i i uwolnię-1 czy e’ę na ten krok odważy? 
nia .generała Malczewskiego, generał zaś nie

tylko nie otrzymałby satysfakcji za 4-miasięez- 
ne więzienie i szarpanie jego czci w prasie bel- 
wederskiej, ale by i by nadto uznany za umy
słowo niezupełnie poczytalnego!

Byłby to finał sprawy, odpowiadający po
ziomowi moralnemu piłsudczyzny. Zobaczymy,

CbrtPteiiie podatku obrotowego.
Warszawa, (Telef. wł.) W najbliższych 

dniach ^ostanie ogłoszony dekret Prezydenta 
Rzeczypospolitej, na mocy którego podatek 
/brotowy dla hurtowników będzie zmtriejszo 

ny od 1 listopada z dwóch procent na jeden,

ilu . Kwiatkowski w ustępuje,
. . W arstw a. (Tlefe. wł.) Pisma zaprzeczają 

pogłoskom o ustąpieniu ministra przemysłu 
i handlu Kwiatkowskiego.

. B. MIN. RACZYŃSKI POSŁEM.

Warszawą. (AW .) Jako kandydata na sta
nowisko posła polskiego w Berlinie obok p. 
Janusza Radziwiłła wymieniają b. ministra 
Raczyńskiego.

Gdańsk. (PAT.). Wczoraj powrócił tu gene
ralny komisarz Rzeczypospolitej Polskiej, p. 
Strassburgor i objął urzędowanie.

— -— -o-o-o--------

Po. zamkniąclu Ironii.
••••• -DALSZE PRZEDŁUŻENIE - TERMINU WPI
SÓW NA WSZECHNICĘ JAGIELLOŃSKĄ.
Termin wpisów, który pierwotnie miał być 
ograniczony do unia 30 września, został póź
niej, jak wiadomo, przedłużony jeszcze do na
stępnego tygodnia. Obecnie z powodu silnego 
napływu coraz nowych zgłoszeń, postanowiły 
władze uniwersyteckie przyjmować, wpisy 

(tylko starszych słuchaczy! do dnia U  b. m. 
.włącznie.

Z Koła Stuków chrześcijańsko - społe- 
czir/ch.

IV. Wieczór dyskusyjny.

W poniedziałek, dn. 11 b. m. odbędzie się 
w Kole stu-ctjów o godz. 7 wieczór, w sali przy 
ul. Potockiego 11, IV. Wieczór dyskusyjny. Za
gai Wieczór rea. Stanisław Sopicki na temat: 
„Zagadnięnię ideológji ludowej w Polsce". 
W kwestji ludowej w Polsce oglądamy strasz
liwy obraz rozbicia, chaosu, bezp-rogramowo- 
śc-i. Idea chrześcij-ańsko-społecma, jeżeli ma 
znaleźć swój pełny wyraz, musi dążyć rdo roz
wiązania zagadnienia ideologji ludowej na za
sadzie własnego programu. W tym kierunku to
czy się dzisiaj w obozie chrześcijańsko-spo- 
łeoznym żywa dyskusja w formie artykułów 
w pismach, a głębsze ujęcie znajduje w bro
szurce p. t.: „Sprawa włościańska ze stanowi
ska Ch. D-“ . Referat poniedziałkowy red. So- 
pidkiego oświetli, tę tak doniosłą sprawę. 
Wstęp os zebranie wolny dla członków i wpro

wadzonych gości.

M UZYK A KOŚCIELNA.
W KOŚCIELE XX. ZM ARTWYCHWSTAŃ

CÓW’ podczas Mszy .w w niedzielę 10 b m. 
O godz. 11 przed południem odegrają utwory 
religijne: p. Fi Bćhaeffer (skrzypce), p St. 
Marczyński (wiolonczela), p. Paweł Mastela 
(organy).

W 'KO ŚC IE LE  00. REDEMPTORYSTÓW
w Podgórzu w czasie sumy w niedzielę 10 bm. 
o godziwe 9.30, wykona ósemka Tow. śpiew 
„3ymphonia“ mszę E Gruberskiego.

W  KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w niedzielę 
dnia 10 bm. podczas Mszy św. o godz. -12-?ej 
ąrt op. M. Mściwojewska oraz tenorzy Wł. 
Purchla i W Rychter wykonają pieśni i duety 
religijne.

W  BAZYLICE 00 FRANCISZKANÓW
w niedzielę dnia 10 bm o godz. 12 Chór Ce- 
cyljański odśpiewa dwa wyjątki z „Hymnu do 
Słońca" O, Rizzi‘ego. Dr Ludwik Drapicb ode
gra na skrzypcach utwory religijne. —  Przy 
orgiriió Padre Befnardino Rizzi.

W  KOŚCIELE 00. JEZUITÓW na Weso
łej, w czasie Mszy św. w niedzielę 10 b, m. 
o godz. 11 orkiestra kolei państwowej odegra 
szereg utworów religijnych.

F. K ozioibądzie odwołań^
Warszawa, (Telef. wł.) Półurzędowy „Głos 

Prawdy" donosi: „W  tej chwili zmiany w dy
plomacji nie zostały jeszcze sprecyzowane. 

Jedynie zdecydowano odwtoać posła Kozic
kiego z Rzymu. P. poseł Skinnunt natomiast 
przybył do Warszawy, korzystając z urlopu, 
by .móc osobiście porozumieć się z p. mini
strem Zaleskim, a p. ambasador Chłapowski 
przybywa w przyszłym tygodniu z Paryża 
z własnej inicjatywy, dla omówienia szeregu 
spraw, związanych z jego urzędowaniem".

(P. Pt- Kozicki, poseł przy Kwirynale, czło
nek Z.-L. N.„ zamianowany został po*łen» przy 
królu włoskim z początkiem hież. roku. Red.).

KONFERENCJA PREMJERA Z MINISTREM 
SPRAW ZAGRANICZNYCH.

Warszawa. (AW.) P. premjer odbył wczoraj 
iAeezorem z ministrem spraw zagranicznych 
dłuższą konferencję w aktualnych sprawach 
polityki zagranicznej.

%  s a S i  a d o w a i .

DEFRAUDACJE LISTONOSZA WIEJSKIEGO.

W  sądzie okr. karnym w Krakowie toc-zyła 
się wczoraj rozprawa przeciw Piotrowi Dęb
skiemu, oskarżonemu o kilkakrotne fałszowa
nie przekazów pieniężnych.

Przy rozpmwie wyszło na jaw, że pobory 
t-osiańca pocztowego w Ołszowieach wynoszą 
obecnie, po redukcjach oszczędnościowych, aż 
sześć złotych kwartalnie! —  Na tak 'sowicie 
dotowaną ^posadę zgłaszali się sa-mj nieletni 
eholpcy wiejscy i jeden z nich, właśnie oskar
żony 15-le-tni Dębski, zdobył nominację na po
słańca pocztowego i inkasenta przekazów pie
niężnych. Rozprawę, dla przeprowadzenia do
wodów. odroczono. Przewodniczył s. s. o. 
Czerny, oskarżał prok. Dr Gełąb.

ZASĄDZENIE NAŁOGOWYCH ZŁODZIEJU

Wczoraj' odbyły się w sądzie okr. karnym 
w Krakowie dwie rozprawy przeciw nałogo
wym złodziejom: Wojciechowi Piątkowi (lit
20) i Marjanowi Kamińskiemu fałse Mirosław- 
skiemu (lat 29). Pierwszy był oskarżony 0 kra
dzież garderoby, wartości 250 zł.,, na szkodę 
Stefanji Roszldewicz w Rronowioach Małych, 
a drugi o usiłowane włamanie do kiosku inwa
lidy Michała Skawińskiego, Tj ybunał zasądzi? 
Piątka i Karoińskilgo’ za zbrodnię nałogowej 
kradzieży po 2 latpj ciężkiego więzienia. Roz
prawom przewodniczył ?. s. o. Droździkowski, 
wetowali s. s. o.: Dz-ianott i Konopacki, oskar
żał nrok, Gołąb.

Ruch w yd aw n iczy .
„PRZEGLĄDU^WSPÓŁCSESNEGO" zeszyt 

październikowy zawiera następującą treść. 
Władysław Natanson: Percy Bysshe Shelleya
Roman Gródecki: Oswald Balzer; Stanisław
Posner: Unja Międzyparlamentarna; Adam
Heydel: Filozof ja Forda; Oskar Lange: Socjo- 
Icgja i idee społeczne Edwarda Abramowskic- 
go; Wacław Lednicki: Iwan Groźny   apolo
geta absolutyzmu TI); Antoni Benis: Ochrona 
krajobrazu we Wl-os-zecti a prawo własności; 
Władysław Mickiewicz: Moja matka (III). Po
nadto w przeglądzie miesięcznym: Ludwik A r
tus (Marja Kasterska); Pamiętniki arystokraty 
francuskiego (St. W.); JioUr Benoit o Pola
kach (St. W.); Kazimierz Badeni a Czesi (R- 
P.); „Ruch literac-ki:'1 (F. B.) Z japonologji poi
skiej (Ignacy Sehreiber). Uwagi.   Admii1
stracja: Krakowska Spółka Wydawnicza, Kra
ków, ul- św. Filipa 25.

O d  A d m i n i s t r u j .
C e l ® i r .  sbi  3^ M io 'w a ja i« a  n a -  
b la d a ,  prcsiiasy  © ts&jwcas®- 
ŚM le ,s$e  d e s  lian ie  p r e 

n u m e r a t y ^



m  s. „T3E0S N-ARDuO” , 8nfa TO pażdziernff*. Nr. m<

Zwykły wiersz milimetrowy 15 gr. —  Nekrologi 30 gr.; 
Nadeslspe 35 gr. Po kronice 45 gr. Na 1-ej stronicy 50 gr. T T k V y  o g l o ^ - e n Drobne ogfoizenia od słowa 7 gr. —  Zamiejacowo 

ogłoszenia S0% drożej. Układ tabelaryczny 50% drożej.

P r o ś b a  d o  S p :® la s z e ń s | ^ a i
Chory na gruźlicę m łody chrześcijanin, 
n iezdolny do pracy, m ożliw y  do w y le 
czenia lecz c ierp i skrajną nędzę, prosi 
gorąco o jak ieko lw iek  o fiary , które 
przyjm uje Adm inistracja „Głosu Narodu* 

pod : „Ratujcie b liźn iego". 3221

F U T 1 A

po przystępnych cenach poleca

A . J A C H le isK I.
1143 Kr?":ó z, Brodzka 16. Tal. 4726.

c.a ojn r?ja o.a qiao.QD.aiP.Qmq,ac>.a q.q bp  q o  cp  
efcj DO n o  DO DODODODODODODł I DO DO C&3 0(3

m i m m  k r a k o w s k a
Kraków, ul. śr\ Tomala ZS.

: poslaaa na głównym skłaazie i poLsa : — :

h .  S łt fw o M e w s k i^

p o kó j  m n“
K j i ą l k a  d o  n a b o ż e ń s t w a .  

Uprawna rr pfitno, trzag! czerwono . Zł. 10 
w skórę czar % zwykłą . . „ 1 5
w skórą kozłowa czarną !uh 

branżową, brzogl i fcanty złocone . . 18
i -  Wysyłks na prowincję odwrotna, " - . r 1..

19

Od dawna w  literaturze naszej religijnej 
dotkliwie odczuwało się brak dop -ej, wymaga
niom inteligentnego człowieka odpowiadają-ej 
książki do nabożeństwa.

Z radością przeto prawdziwą powitać należy 
świeżo wydaną książeczkę do nabożeństwa 
K. Sławos*ewskie] p t. P o k ó j W a m .

Dobór doskonały modlitw, gdzie głębia 
wiary z prześliczną formą języka si« łączy, 
wejście w  myśl kościoła prze część II-gą, któ
ra daje ram w tłómaczenlu teksty Uszy św. na 
niedziele ł święta całego roku, t j  tak wieł]Je 
zalety, że zaleceń książka nie potrzebuje, ho 
zaleca się sama.

Przez brak takiej książki, wielu nie umiałc 
się modlić, wielu nabożeństwo Kościoła uwa
żało za formę, hez treści. Niechże więc znajdzie 
się w  ręku każdego katolika, uczy rozmowy 
z B ( giem, wpaja zamiłowanie do św. obrządów, 
a odmieni się z pomocą Boską w społeczeństwie 
wielu i wiele.

Zakład galantfirpn introligatorski

IIEOZYSKAWA ROMAIa
W <KAKUWI£, UL. ŚW. FILIPA 13.

Wykonuj*, wszelkie roboty w za
kres intruiiyatorstwa wćWdząlo, 
a jiravia książki skromnie i luksu
sowo, hurtownie i pojedynczo,

po conact. przysiąpsycft i w jznacranym terminie.

U k$. Gatiows\i§u ¥ Bochni
a a b y ć  m ożna po  cen ach  zn iżanych : 

Psyńhologji wychowawcza po . . . 3 3(J zł. 
HIstorja kość. dla sem naucz. 3 zł (gpt 3 60) 

„ dla szkół powszech. . 60 gr. 
Wyciąg katechizmowy dla szkół powsz.

po 50 g r . , ............................opr. 80 gr.
Dodatek apolog. dla sem . nańcz. . . 1 zł. 
Katachizm większy dla niz. gimn. . 2‘5G zł. 
Katechezy Biblijne z przygot. do I Spow.

i 1 Kom. św. . . . . . .  . . 3*—  zł 
Upominek duchowny po . . . . — 15 zł. 
Dobry P starz, modlitewnik dla dzieci 

opr, w  półpł. z Czerw, brzegiem 80 gr., 
złoc. 1 ‘20, watowany 1 */2, w  szagryn 2 zł. 

Dobry Pasterz dla atarszych opr. w  półpł. 
z czerw. brzegiem 1 zł., złocony 1 V2, 
watowany 2 zł., w szagrynie . . 2Va zł.

Kupujący opłaca jfcytęrrt perm.

W K siążn icy  P o l. tą nadto: Hist. Kość. dla 
szkół średnich. Katechizm Większy, Katechizm 
Mały, ,'lln 8 i 4 kł«sy puwsz.) Dzieje Biblijne, 
Mała 3iblijka (dla 2-giej kl. powszechnej)

PokoiU umeblowanego
z esofonem m jś p m ,

najchętniej wprosi od gospodarza poszu
kuje współpracownik Redakcji „Głosu 
Narodu*. —  Zgłoszenia do Administracji

pu d  „A. K

Ok_:_-JT» stary gar
nitur salonowy —  

(obeemeodnjwionyj drze
wo orzec! ciemny, inkru
stowane (szt. 12.) sprze
dam okazyjnie _ajcnęt- 
niej: amator jw i  Księdra. 
W aszenia list. do Adm. 
,Głosu Narodu" peu 
„Dobre Warunki*. 1223

FIRMA

A d  b o n  M a r t h ó
Kraków, św. Tomasza 20.

poleca najtaniej: 
Kapelusze męckle, Leszu 
le, kalesony, srawary, 
skarpetki, pońezi. -ny, rę
kawiczki, Lunizelki, swę- 

atery bieliznę ciepłą. 
Towary pierwszorzędne!

Maszyny
u  got v rkę. — Kriesehei, 
Plac Nowy (Żydowski 9.

Z rozpl zony kaleka 
uer.itnlk Światowej 

Wujny i były 1 letni Jeniec 
Syberyjski sparaliżowany 
nlemając u* leczeuio pro
si P. T. o łaskawe datki 
do AJm. „Głosu r-arodu* 
D&d „Zrozpaczony*.

Hol; założenia 1906. 
B U D O W ^ I t

OrpnteKaścisInych
mmiuumnumiiiMiiHuiimmimiHmiiniiumiimiimmmtinmim

salonowych i koncertowych,

i oaorowjF
oraz zmiana dawnych s/stwnótr 

na sposób najnowszy

do ładowania powietrza,

M itm m  laisztzflDfdi
s e s a lub brakujących piszczałek, 

Części składowe organów zawsze gotowe na składzie.

Zaldad OrgarOw Koatidngcii
ST ANiS-LAW T0S9LP, Iraków, ul. Senacka L. 11.

*  * r %  y q g g g a g g g g g g g a . j ? r '  s s

Zatożona w r. 1900. — Odznaczona złotym medalem na wystawia w r. 1907.

P R A C O W N I A
W1R0B0W ARTfSlTCZNO- CREI.ERSKO- BRtlR7.gWllir.ZyCH

pod firma

H K N R Y K  S Z T O R C
w  K r a k o w i e ,  p r z y  F l o r i a ń s k i e j  L .  3 8 .

POLECA: %
Wszelkie wyroby przyborow kościelnych z metali szlachetnych 
i Dronzu n m ianowicie: monstrancje, trybo lar/, e, kielichy, pu

szki, antypodja, eyborja, krzyże, lichtarze i lampj

— b i d e t y  m  s f f l r . A M K .
Posiada na sk&dzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych 
jak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące.

Wykonuje wszelkie zamowien-a według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje 
również wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, iak również 

do srebrzenia i złocenia w ogniu. 1018

solidnie po cenach konkurencyjnych.

s s d s  .- i in g a r a s a f f l a a D s a d K

vVyliunujo powierzone zlecenia szybko

a s a

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA KRAKÓW
ul. św. Tomasłi L. 35.

poleca nast«;pujjące wydawnictwa:

ROSLAN LEG X. Dr. Fr.„ docent, i zast. prof. Uiń .^r- 
*ytetu warszawskieiro: „Śv*. Tomasz z akwenu 
Jako egzegeta na tle swej epoki". Wsurszawa 1925. 
(,8-ka;, »tr. 120). . . Cena egz. nieopr. zł. 3.50

Ogół dua owny wiedział i wie, żo f' . Torba iz i  Akwinu 
aleńmieTteliie położył zasługi na jolu filozófji. Żeby jedtuffr 
łównież na polu egzegeźy biblijnej znaczenie jego było 
tekże demałe, r tom było dosyć głucho. Zasługą' tedy 
ćepoSIedjjją X. Prof. Rosłańca jest, że nam znaczenie to 

Odsłonił w clekawem studjum niniejszem.

ROSTWOROWSKI X. Jan, T. J.: „CharalDer I zna 
aenłe biskupstwa w pierwszych dwóch wiekach 

Hziejów Kościoła". PrzycETnek do badań nad po-
Azątldem episkopatu. Kraków. Nakładem wydaw
nictwa XX. Jey iiitćw (bez roku. Aprobaty z roku 
1925) (8-ka. str. 324). Cena egz. nieopr. zł. 7.—

Ze zŁgudnijnie, omawiane w tej wsiażc s przez tak 
wytrawnego p:_ fesora. dogmatyki w Zakładzie teologicz
nym XX,, Jezuitów, jakim być znają wszyscy X. Rostwo
rowskiego, nie należy do łatwych^ dowodem choćby już 
liczba uczonych rozpraw, poświęconych tej sprawie za 
gra"ieą. Powodem, dlaczego X. Rostworowsk’ postanowił 
zbada" tę kweetję na nowo, jest fakł , nrósluszniej przezeń 
B*iwi“rdzony, iż „dokumenty dotąd dlatego tylko nie nrze- 
mówiły dosyć jasno j wyratuje że idę pozwolono im wy
dać swobodnie całej ich treści" (Przedmowa). ■— W książce 
X Rostworowsldego dokumenty przemawiają do czy tu 
nika z zadziwiającą jasnością, dzięki świetnej metodzie 
i formie ńutora. Bardzo oenm to dzieło!

SŁÓWKO O PODOŁANIU  ZAKONNEM. Najsłodsze
mu Oblubieńcowi dusz i Jego Najświętszej Matce 
z pokorna prośbą o błogosławieństwo dla drobnej 
tej pracy. Przemyśl 1923. (W  16-ce. str. 1 00).

Gen? egz. zl. 1.80
„Ktokolwiek jesteś, młode dzień crv. które wzrt: 3.," 

tajeinnir sam dźwięk słowa „powolame" weź tę ksią
żeczkę czytaj... Bók dobry idzieli ej pntez nią aiejed 
o ego światła, umocni w dolirem, rokwieje niektóre błędne 
pojęcia"

SZUREK X. Stanisław: „Ojdec duchowny i jego praca 
w Seminarjum kleryków. We Lwowie 1923. (8-ka, 
śfrr 154). : . . . . . Cena, brosz. zł. 1.50

Rozbieżność z(b n co Jo c,soby i pracy ojca ducho- 
wnejro dosyć dalekie u nas onr-muje horyzonty 5 sięga 
nawet do podstawowym sagadnith.. Mam nadzieję, że 
rozprawa niniejsza przyczyni nią do wywśiiiotiia kwesty) 
spornych i ułatwi D.akę moiiu koleg: m11.; Temi słowy 
Autor we „Wstępie' określa fm  .ego ciekawego -.tadjuni 
z zakresu pedagogiki kośuelnej.

URBAN X. Jan, T. J.: . ,Na tematy współdzfcsnfc". 
Krałców 1923. (Mała 8-ka, str. 265).

Cena egz. brosz. zł. 2.50
• Wytworny essayista i głęboki znawca współczesnych 

prądów myślowych, wysoce cenione artykuły naczelne 
t  redagowanego pnez -iehie „Przeglądu Pow zechnego" 
przcikłaóa w tyni tom;ku szerszemu kołu czytelników. 
Zadziwiająco nii ka cena tego tomiku umożliwi nabycie 
go każdemu, nieobojętnemu na ważne zagadnienia.

VERURUfSSE 0 Brano T. J.: Przewodnik prawdzi
we! pobożności, czyli nowe praktyczne rozmyślania
na każdy dzień roku o życiu Pana naszego Jezusa 
Chrystusa ku użytkuwi wiernych, którzy żviąc 
wśród świata, dąż:, do doskonałości". Z III. wyd. 
francuskiego przekład, za pozwoleniem autora, 
J, d‘Abancourt. Dodane sa niełtóre nowenny me
dytacjo na pierwsze piątki każdego miesiąca i na 
Arie Komunji św., nowy sposób słuena.ua Mszy 
św. i praktyczne u wagi o rozmyślaniu. Wydanie IV  
przejrzane. Lwów (bez loku). Dwr. tomy w  8-ce 
n niejszej. (541+ X I  i 535+Vn Er.)'

Cena tomu 1 i 2 razem zł. 18.50 
Doświadczenie ok>zalo, ie „stary Vai cruysse" jest 

jedną z najlepszych książek do rozmyślanij nie.yiko dla 
wiernych, żyjących wśród świata, ale dla wiernych każ
dego btanu. Dlatego zwra tmy na ii? uwagę, aby ją
uch.onić przed zapomnieniem, na która nie zasługuje. 
Jest tę bowiem jedno z tych dzieł, które się stąjA jakby 
ż^azny n kapitałem każdego księgozbiór a duchownego,
nigdy uę nie starzejące i zawsze z rówrym czytane 
pc żytkiem,

ZIELIŃSKI X. Jan: „Konkordacju z dzid Ojców 8Ś. 
I Pisarzy Kościoła" przetłumaczył i‘ porządkiem 
abecadłowym ułożył. Poznań 1908. (8-ka większa, 
str. 572) . . . . Cena egz. brosz. zŁ 5.—

Orx,k umiejętnego korzystania i Pisiia św. posługi- 
wauie się Ojcami Kościoia 6tanowi największą zaletę 
każdego kazania. W tym celu przypominamy h znaiif 
i zasłużone dzieło do uży.ku naezycb kaznodziejów.

Księgarnia posiada na składzie bogaty dział teologiczny, wszelkie nowości bezpośrednio po wyjściu z druku. —* Zamó
wienia na prowincję przyjmuje i załatwia odwrotną pocztą tylko za pobraniem pocztowem, po doliczeniu rzeczywistych

M f g  na M a n ie  bcmtafinie. koszt6wpraesyłW liaioat na lądante ftezpbii>r.
.Wydawca: za „Głos Narodu" Ska z ogr. odpow. K, Holtksa. — Redaktor naczelny i odpow. J. Matyasik. — Drukarnia „Ołbsu Narodu" pod zarządem B. Ferki.


